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TECHNIKA PRODUKCJI ROLNEJ 

Z n aczen ie p o ch o d zen ia  zbóż 
selekcyjnych .

Piriziy wyborze ziarna siewnego musimy przede 
wszystkim położyć nacisk na źródło, skąd je na
być chcemy. Tu nie można iść „za panią mat
ką", t. j. pozwolić się porywać czy to modzie, czy 
uprzedzeniu Lufo np. wierze w geniusz cudzoziem
ski. Zwłaszcza ten ostatni motyw, t. j. wia
ra, że co zagraniczne, a przynajmniej nie - pol
skie, to musi być lepsze od naszego, powinien być 
u nais wyrwany z korzeniami. Ci, co mieli lufo 
mają sposobność porównywania pracy obcej i 
naszych rodaków, zawsze dochodzą do tego prze
konania, że,o ile tylko Polak ma możność odda
nia się spokojnie swej pracy, to dzięki siwemu 
szybkiemu orientowaniu się i duchowi wynalaz
czemu, łatwemu przyswajaniu rzeczywistego po
stępu i okazywanej nieraz mrówczej pracowito
ści, w wielu razach nie tylko nie da się prze
wyższyć cudzoziemcowi, ale niejednokrotnie go 
wyprzedza.

Taki wybitny obraz widziany w produkcji ży
ta ozimego, jako u zboża nie tyle wymagającego

swoistego klimatu i gleby, jak np. psizenica. 
Przed 40 —  50 laty żyto nasze, t. j. w Polsce sie
wane, było bardzo wyrodzome. Plony, z ha do
chodziły ledwie połowy, a w najlepszym razie 
3A 'plonów zagranicznych żyt, przy takiej samej 
glebie i uprawtie. To też -była to chwila gdy naj
pierw dwory, a po pch' i  gospodarstwa małorol
ne, zaczęły sprowadzać żyta obce, hodowane, 
głównie niemieckie, jako pochodzące z gleby i 
klimatu podobnego do naszego. Widlziano zatem 
■wtedy, żyta: zeelandzkie, probstejskie (czyli pro
boszczowskie), szlanstedskie, odmianę austriacką 
„Tryumf", petkuskie i inne. Z czasem przewagę 
wzięło żyto petkuskie. hodowane ma piaskach 
foraindenlbursbich, gdyż inne, z ziem bogatych 
lub nadzwyczajnie nawożonych, o świetnych kło
sach, np. szlanlszitediskie lub „Tryumf", okazały 
się u nas, w go.rsizycib warunkach bytu, nieplen- 
me lub osypujące się w polu. To też hodowcy 
polscy, z małymi wyjątkami, wzięli za podstawę, 
t. j. za materiał wyjściowy w swych hodowlach
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żyto petkuskie. O życie tym pisać nie będziemy 
jako o zbożu doskonałe u miais znanym, gdyż 
wskutek ładnego kłosa i mody jest ono u nas 
bardzo rozpowszechnione. Odmiana ta, gdy 
przed laty u nas ją z Niemiec wprowadzono, 
przewyższała bardzo nasze żyta rodzinne. To 
wrażenie wyższości itaik się u naszych rolników 
utrwaliło, iż pozbawiło iioh możności zauważe
nia zmian, jakie się u nas, na naszych zagonach 
Uwidoczniły. Z czasem bowiem okazało się, że 
chociaż żyto petkuskie, jako gatunek zboża chle
bowego,, nie jest lak wybredne co do klimatu i 
gleby, jak'pszenica i inne obce odmiany żyta, 
to jednak w.naszym kraju, rozciągającym się od 
północy na południe i od wschodu do zachodu 
na setfki kilometrów i posiadającym najróżno
rodniejszego pochodzenia gleby od piasków lo
dowcowych począwszy,do ziem żyznych, mawia
nych, naiwei czarnoziemów, zatem polsiadającyfm 
już wybitnie różne warunki wegetacyjne, ko
niecznym jest wyseliekcjoniowamie z żyta peitikus- 
kiego takich rodów (finłj), któreby nie tracąc 
nic ina plenności, lub nawet powiększając tę za
letę, były bandzie] odporne na miejscowe prze
szkody wzrostowe. Bo cdż nam po zlbożiu takiej 
odmiany, która dwa razy da plon pełny, a za 
trzecim razem ulegnie klęsce miejscowych, nie- 
odpowiedn ićh dla niej warunków wegetacyj- 
mydh? Rolnik miezibylt bysltry powie: „Ha —  
tnudlno Pan Bóg dal nieurodzaj” , aile inny le
piej się oirieltnuljący powie: „W olę ja trzy dobre 
plony zboża polskiego, niż chociażby dwa świet
ne niemieckiego, bo w rezultacie te pierwsze trzy 
więcej będą warte niiż te dwa iinne, ma trzy lata 
rozłożone” . W  dańym razie pokazało się, że ory
ginalne żyto petkuskie —  w naszym klimacie, 
gdzie śniegi dłużej leżą zimą, niż tam, skąd ono 
pochodzi, podlega łatwo t. ziw. fuzariozie, "t. j. 
owej wiosennej pajęczynie, niszczącej zasiewy. 
Jest to grzybnia grzybka, zwanego „fusarium nii- 
vale“ , a ujawniającego się już nieraz w jesieni 
przez czerwienienie listków żyta jeszcze wtedy, 
gdy onio swą pierwotną czerwoność, zawsze 
posiadaną po skiełkowaniu, już utracić było po
winno.

Tak więc powstały u nas odmiany, wyhodo
wanie'n,a podłożu oryginalnego żyta peitkuskiego, 
z przewodnim celem dostosowania tej cennej 
zresztą odmiany do naiszyoh warunków wegeta
cyjnych. Wymieniamy główniejsze w porządku 
alfabetycznym. Są to zateim: żyto Graimm, Ka
węczyńskie, Ołtarzewskie, Puławskie, Rogaliń
skie, Włoszanowskie, Wierzbieńskie i inne mniej 
r oz p o ws zech n i on e lub nowszej daty hodowli.

Wszystkie te żyta są właściwie żytem petfcuiskiim, 
tylko przez długoletnią hodowlę i selekcję do
stosowanym dlo naszego klimatu i gleby, a zwła
szcza niektóre z nich uodporniły się wybitnie 
przeciwko fuzariozie. To, że te wszystkie żyta 
przy porównywaniu tylko kłosów nie są do sie
bie podobne, nie odgrywa żadnej roli,, gdyż 
kształt kłosa jest bez znaczenia i tylko niejako 
„znakiem ocbroinnylm” danej hodowli. Sam 
pierwotny twórca żyta pełkuskiego, nie żyjący 
już Lochów, parokrotnie zmieniał w selekcji 
kształt kłosa swego żyta, jak tylko zauważył, że 
niemieckie hodowle konkurencyjne zaczęły ten 
jego niby siwoilsty kislzltałt naśladować, —  Inine 
polskie żyta, jak nip.: Bieniakońskie, Dańkow- 
skie, MikuMckie i iinlne, wzięły sobie iza materiał 
wyjściowy inne żyta miejscowe lub obce, a ce
lem tego było zawsze jeszcze ściślejisze dostoso
wanie Itego zboża do miejscowych warunków we
getacyjnych.

Dlatego to śmiało twierdzić możemy, że w 
dzisiejszych czasach hołdowanie jeszcze modzie 
siewania żyła niepolskiego, zatrąca mysizką, t. j. 
że niczym nie jest usprawiedliwione, a mawiet 
wzajemnością, bo Niemiec nigdy nie siewa na
wet najlepszego zboża polskiego. Jeżeli kto już 
się przyzwyczaił do siewania żyta pertkuskiegoy 
i o,no mu najłepsize daje plony, to nic nie prze
szkadza, żeby pomiędzy siedmioma1, wyżej wy
mienionymi' bodowlaimi polskimi teigo żyta wy
brał sobie dla siebie najodpowiedniejsze. Będzie 
on miał to żyto, które lubi, z tą tylko jeszcze do
da tkówą pewnością, że nie pochodzi ono z kli
matu i głefoy nam obcej, ale jesl dostosowane 
przez wieloletnią hodowlę przez polskich hodow
ców do naiszyoh potrzeb klimatycznych i glebo
wych. Wskazówki, jakie z tych żyt wybierać 
należy, daiwać trudno, gdyż słowa te są przezna
czone dla polskich rolników rozsianych po du
żych przestrzeniach całej Polski, a Wsizędlzie inne 
żyto mluże być najwłaściwsze. Na ogól nie wiele 
się pomylimy, jeżeli poradzimy siewanie tego ży
ta, które jest hodowane w najbliższej hodowli 
ziarna oryginalnego. Ten podział bed/ie stano
wczo najracjonalniejszy, bez wnikania w bardzo 
zawodne rady, oparte na innych przesłankach, 
gdyż pozwoli każdemu z rolników zastosować 
ziarno roślin, już najlepiej dla jego warunków 
dostosowanych. Ponieważ liodpiwle polskie zbóż 
oryginalnych ozimych są tak siziczęśliwie, przy
padkowo, po Polsce rozsypane, że nigdzie nie 
ma zbytecznego iioh skupienia lub rozproszenia 
( 7  wyjątkiem wschodnich rubieży naszego kra
ju), więc wybór dla każdego rolnika jest łatwy

" - f "  .'i .;
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i nie przedstawia zbytniej trudności i ‘kosztów 
w zaopatrzeniu się w ziarnio oryginalne. Jest 
to niajlsłusizńiejsizy podział regionalny, chociaż 
w poszczególnych okiręgaoh żyto z sąsiednich ho
dowli może się również idobrize udawać.

Co do pszenicy, to ta jest już znacznie więcej 
wymagająca co do przystosowania sic do kli
matu i gleby. To właśnie jest powodem, że 
pszenica wybitniej się zróżnicowała niiż żyto, 
a podstawą fizjologiczną tej różnicy pomiędzy 
pszenicą a żytem jest to, że pszenica jest w za
sadzie rośliną samopylną, a żyto posliiną oboo- 
pylną, więc dającą najlepsze wyniki przez zapy
lanie się kwiatu obcym pyłkiem. To właśnie 
ujednostajnia żyto, gdy u pslzenicy samopylność 
wywołuje powstawanie i ustalanie się licznych 
i odrębnych odmian. I tak np., gdy na całym 
niemal południu i południowym Wschodzie Pol
ski udają isię najlepiej pszenice ościąste o ziarnie 
szklistym, twardym, to natomiast w reszcie Pol
ski można przeważnie zauiważyć powodzenie 
pszenic gładkich (t. j. bezostnych), o- ziarnie bia
łym, mądzystym. Okolice pośrednie pomiędzy 
f vin i pasami zasadniczymi siewać mogą z powo- 
dlzeniem: jedne te ościste, drugie bezostne psze
nice. Jednak zaznaczyć (u Irzeba. że niezawod
nie w 3A  Polski zalecać można siewanie pszenic 
°1d r1lkVih (sfołekl. ale już bezwzględnie należy od
radzać- próbowanie pszenic . niemieckich, czes
kich, węgierskich, austriackich, nie mówiąc już 
o francuskich lub włoskich, które u niais nie prze- 
zimlowu ią. Pewne dodatnie z astrzeżenie możn a- 
by zrob:ć dla pszenic szwedzkich, hodowanych w 
oołudniowych okolicach Szwecji, poisiadaiąeyeh 
tniTa,rfni:v. nur Buko wany Milmat nadmorski (wsku
tek odnogi prądu ciepłej wodv r -alok' Meksy
kańskiej). Mamy tu na mvślr tylko oszcńiee 
szwedzkie- iako materiał) wyjściu wy dla hodow
ców, bo w  szerszym zastosowaniu, jako pocho
dzące z całkiem innego niż u nas klimatu, są one 
przeważnie bardzo zawodne. Z tego to powodu 
Komis ja Współpracy w Doświadczalnictwie, któ
ra przed dworna laty. zaleciła naszemu Minister-

Uprawa lytoniu — a
Tytoń wymaga w porównaniu z innymi ro

ślinami; bardzo starannej i umiejętnej mechani
cznej uprawy roili, silnego nawożenia oborni
kiem, uzupełnionym dużymi dawkami nawozów 
pomocniczych, starannych zabiegów pielęgna
cyjnych w czasie wzrostu, Umiejętnych czynno
ści przy zbiorze, suszeniu i przygotowaniu liści

stwu Rolnictwa i R. R. pewne odmiany żyta dla 
określonych okręgów naszego kra ju, co do psze
nic jeszcze dotychczas nie mogła wydać ostatecz
nego zdania.

Tu przypuszczamy, że znowu nailrafmci bę
dzie dla każdego rolnika siewać u siebie tę od
mianę lub te odmiany, które hoduje najbliższa 
hodowla polska, sumiennie i fachowo prowadzo
na.' Samemu warto przy tym popróbować po 
trochu i innych odmian, ale radę tę dajemy tylko 
rolnikom o najwyższym fachowym wykształce
niu; Rolnik, nie posiadający dosyć wiedzy fa
chowej, niechaj lepiej takich prób nie robi1, gdyż 
otrzyma przeważnie mylne tylko wynikvktóre 
pozornie go łudząc, mogą. następnie, po szerszym 
zastosowaniu, bardzo go wiele kosztować.

Najbardziej siewane u nas odmiany pśzemc 
-••■iv.i). oTarlkrh (podajemy ie także w oo- 

, Krzyż” , Dańkowska, „Grainitka” . „ G r a 1 
rządku alfabetycznym) są: „ 1 ‘>*;ńska“ , „Biały
niatka zachodnfe”, „.Eka” , -Konstancia” , „Pu
ławska” , „Wysokolitewśka Ołtarzewska” , „W y- 
sokolitewska Sobieszyńska” , i sporo innych. Z ov 
śeiastych najwięcej rozpowszechnione są: Ostka 
Grubokłósa, Ostka Skomorowska, Złotka M ężyń
skiego i ilnlne. , ■ • ‘ -

■'Nlewszystkie odlmj’ąny, tak żyta,- jak i 'psze
nic. posiadają, pomimo plenności, w równym 
stopniu wysokie, zalety wymielnośc5 i wyoicfeal- 
ności oiraz nadpiekn. Na te cechy dziś duży na
cisk się kładzie, gdyż zagranicą nie te zboża są 
poikupne, które u rolnika są■-najplenniejsze; ąlę 
te. które najoliętnijej kupuje młynarz. rozporzą
dza jacy -urządzeniami młynarskimi najnowszej 
budowy. : O celrtie decyduje również piekarz’ 
któreimn zależy z jednej strony na najlepszym 
zadowoleniu swych odbiorców pieczywa, z dru
giej na najwyższym zarobku, jaki daje mu t 
z w. ,,nadpielk“ , t. j. nadwyżka osiągniętego pie
czywa ponad zwykłą normę.

G:ekawe -to zagadnienie, mające duże znaczę- 
ire handlowe, powinno być opracowane w od
dzielnym artykule. f a zy Ryx.

gospodarstwo rolne.
do wykupu. Rolnik, uprawiający tytoń, musi 
też znacznie lepiej, jeżeli chce osiągnąć,dodatnie 
rezultaty ze swej pracy przy uprawie -j rośli
ny, znać zasady mechanicznej uprawy roli, 
dobrze się orientować- w działaniu i zna
czeniu -nawozów naturalnych i sztucznych, zda
wać sobie dokładnie sprawę z poszczególnych
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czynności przy praca-cih pielęgnacyjnych. Nale
żałoby też wnosić, że umiejętność intensywnej 
uprawy, jaka ziwiązana jest z uprawą tytoniu, 
stosowana będzie też do wszystkich roślin, upra
wianych w gospodarstwie, w którym jest plan
towany tytoń, w  wyniku czego gospodarstwo to 
wyróżniać się winno wysoką kulturą. Rzeczy
wistość jednak przeczy temu i w większości nie
omal wypadków obserwować można zjawisko 
wrijęr odwrotne: wiele gospodarstw, jako całość 
w kulturze swej nie tylko się nie podnosi, ale 
przeciwnie obniża.

Jest to zjawisko wielce niepokojące, gdyż w 
rezultacie doprowadzić może goispodanstwo do 
upadku, mimo większej na ogół dochodowości 
uprawy tytoniu niż innych roślin. Przyczyny te
go zjawiska dopatrzyć się imożna w niewłaściwe i 
c --rurze-ii całości gospodarstwa, w którym tvtoń 
jest uprawiany. Skierowanie w h itn e j uwagi na 
tytoń, co znajduje duże uzasadnienie w  ryzyku, 
związanym z jego uprawą, odbija się w sposób 
wysoce ujemny na całości (gospodarstwa i to 
nie tylko na gospodarce polowej, ale w wielu 
wypadkach i na hodowli.

Gospodarstwo rolne, prowadzone jednostron
nie, to znaczy z wybitną przewagą jednego z 
działów, może mieć uzasadnienie w  wyjątkowych 
tylko warunkach. Na oigół gospodarstwa wiinny 
być prowadzone możliwie wszechstronnie, z 
uprawą różnych roślin, a nawet paru odmian tej 
samej rośliny (we Francji nawet w drobnych go
spodarstwach przyjęto za zasadę uprawę np. 2 
odmian pszenicy —  gdy jedna zawiedzie, druga 
może się udać) i z uwzględnieniem różnych dzia
łów hodowli. Gospodarstwo, prowadzone możli
wie wszechstronnie, narażone jest na znacznie 
mniejsze ryzyko, gdyż niepowodzenie lub klęska 
w iednvm dziale mogą być wyrównane przez in
ne dz‘ały gospodarstwa. Gospodarstwo1 zaś, 
on-eraiące się na Wybitnej przewadze jednego 
ą-'ntn mnże bvć w razie niespodziewanej klęski 
doprowadzone w krótkim czasie do zupełnej ru
iny. Szczególnie dotyczy to tytoniu, traktowa
nego jako podstawa dochodu gospodarstwa, przy 
zmniejszonej uwadze na pozostałe działy gospo
darstwa rolnego i hodowlanego, mimo że tytoń 
może dać w pewnych warunkach bardzo poważ
ny dochód. Szczególnie w drobnych gospodar
stwach uprawa tytoniu jest połączona z wielkim 
ryzykiem, przed którym nie zawsze można się 
ustrzec (grad, szkodniki, pleśń, nie sprzyjające 
warunki atmosferyczne w okresie suszenia itp.), 
w rezultacie czego gospodarstwo może być nara
żone na poważne straty.

Z tych też względów gospodarstwo, uprawia
jące tytoń powinno być we właściwy sposób zor
ganizowane, a uprawa tytoniu i obszar planto
wany winny znaleźć odpowiednie miejsce w ca
łości gospodarstwa.

Również jedną z przyczyń obniżenia się kul
tury gospodarstwa, plantującego tytoń, są znacz
ne wymagania tej rośliny pod względem nawoże
nia, wskutek czego znaczne ilości obornika są 
pod nią stosowane z uszczerbkiem dla normal
nego nawożenia pozostałych pól. Jeśli się do 
tego uwzględni, że tytoń uprawiany jest na tym 
samym miejscu przez szereg lat, to wyjałowienie 
pól w gospodarstwie uwypukli się w całej jasno
ści. Zjawisko to potwierdza fakt, że nawet wię
ksze gospodarstwa po kilku latach uprawy ty
toniu na skutek zmniejszenia ilości obornika, da
wanego pod tytoń, obserwują zimnie jisiz orną wy
dajność pól i zaczynają zmniejszać obszar upra
wy tytoniu.

Dlatego też podstawową rzeczą dla gospo
darstwa, plantującego tytoń, jest sprawa nawo
żenia, które przy organizacji gospodarstwa win
no być w należyty sposób rozwiązane. Wchodzą 
tu w  grę nawozy naturalne (obornik, kompost), 
nawozy zielone i nawozy pomocnicze. Bez na
wozów naturalnych racjonalne prowadzenie go
spodarstwa rolnego na dłuższą metę nie jest do 
pomyślenia, to też w gospodarstwie uprawiają
cym tytoń, a więc mającym w tym zakresie zna
cznie zwiększone potrzeby, na produkcję nawo
zów naturalnych musi być zwrócona specjalna 
uwaga. W  gospodarstwie takim bezwarunkowo 
powinny być robione komposty i wykorzystane 
do ich robienia wszelkie dostępne materiały. 
Wykorzystanie torfu tam, gdzie to jest możliwe, 
winno być bezwzględną zasadą.

Podstawowym jednak środkiem nawozowym 
pozostanie zawsze obornik, którego ilość uzależ
niona jest od ilości inwentarza. Ilość zaś inwen
tarza jest zależna od możności jego przeżywienia, 
a więc od możności wyprodukowania potrzeb
nych ilości pasz. Gdy mowa o iiniwentarzu, na
leży rozumieć nie ilość „ogonów", ale iilość sztuk 
racjonalnie utrzymanych, od których obornik, 
umiejętnie przechowany, przedstawiać będzie 
pełną ‘wartość. A więc zagadnienie obornika 
(nie wchodzę w sprawę finansowej możliwości 
gospodarstwa zwiększenia ilości inwentarza) 
sprowadza się do zagadnienia produkcji potrzeb
nej ilości paszy dla zwiększonego inwentarza. 
Większą ilość/ inwentarza dane gospodarstwo 
utrzymać może tylko przy intensywnej uprawie 
polowej i zwiększonej wydajności pól. Dokupno
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pasz może być możliwe i może kalkulować się 
w wyjątkowych tylko wypadkach.

Zwiększone zapotrzebowanie ściółki znajdzie 
zaspokojenie w zwiększonych plonach słomy 
przy intensywnych uprawach potowych. Produk
cja okopowych, bez których inwentarz obejść się 
nie może, wymaga stosowania obornika, który 
przede wszystkim pod te rośliny winien być 
dawany; siew poplonów tam, gdzie one się uda
ją, pozwoli na zmniejszenie dawki obornika pod 
okopowe. Rośliny pastewne (koniczyna, serade
la, mieszanki) muszą znaleźć swoje uzasadnione 
miejsce, a obszar ich zależny będzie od lości, a 
przede wszystkim jakości posiadanych w gospo
darstwie łąk. Na łąki musi być zwrócona na
leżyta uwaga, aby zbierać najwyższe plony, jakie 
dana łąka dać może.

Przy organizacji gospodarstwa, uprawiają
cego tytoń, nie mogą być pominięte nawozy zie
lone; stosowanie poplonów i międzypłonów (na 
przy oranie, a nie na spasienie) winno być jąk
ną jSzerzej uwzględnione, gdyż to pozwoli w zna- 
cnyim stopniu przy stosunkowo niewielkim na
kładzie utrzymać urodzajność pól na odpowie
dnim poziomie.

Konieczność zwiększenia intensywności go
spodarstwa powodować musi niezbędność stoso
wania nawozów pomocniczych. Warunkiem o-

U w ag a  na cz a sie
Od dłuższego czasu —  bo od roku mniej wię

cej 1930 —  kierunek produkcji w dziedzinie by
dła rogatego, nastawiony tak przez życie, kro
czy po linii, jednostronnie uwzględniającej tylko 
produkcję mleka. Tak dawniej często spotyka
ny masowy opas zimowy braków należy niemal 
do historii, a w każdym razie nie stanowi jak 
dawniej jednego z głównych spoisobów przeróbki 
pasz, wyprodukowanych w gospodarstwie, na 
procentujący kapitał.

>Nie będę się zastanawiał nad przyczynami 
tego zjawiska, gdyż są one jasne, ani nad tym 
czy nie kryje orno w sobie poważnego niebezpie
czeństwa ze względów przyszłościowych.

Przyjmuję więc z innymi, że wysiłki czynni
ków miarodajnych w kierunku rozwoju mleczar
stwa są słuszne i wszystko, co się robi w tym ce
lu, a więc prace nad ustawą mleczarską, urucho
mienie dużych kredytów na budowę mleczarń 
itd. iitd., jest dobre.

Chciałbym jednak zwrócić uwagę na kwestię, 
od której bezpośrednio w dużej mierze zależy

płacalmoiści ich stosowania, szczególnie w obec
nej dobie niskich cen na produkty rolne, jesit 
racjonalność ich użycia i dokładne zdawanie so
bie sprawy z ich działania, co przy wybitnej po
mocy insłrukcyjnej ze strony Polskiego Monopo
lu Tytoniowego jest łatwe do osiągnięcia. Wyda
je się również wskazane, aby Polski Monopol 
Tytoniowy w wypadkach, zasługujących na u- 
wzgiędnienie, rozszerzył swą pomoc w nabywa
niu nawozów sztucznych i przychodził z pomocą 
kredytową nie tylko na nawozy, stosowane pod 
tytoń, ale i na nawozy potrzebne pod inne ro
śliny.

Obserwowane zjawisko obniżenia kultury rol
nej w wielu gospodarstwach, uprawiających ty
toń, nie wydaje się być zbyt groźne, bo we Wła
ściwej organizacji Całości gospodarstwa i dosto
sowaniu obszaru plantacji tytoniu do jego moż
liwości można znaleźć wyjście zt tej niebezpiecz
nej sytuacji. Właściwa zaś organizacja gospo
darstwa, prowadzonego możliwie wszechstron
nie, pozwoli mu przetrzymać nieudanie się, po
łączonej z dość znacznym ryzykiem, uprawy ty
toniu, uzyskanie zaś większego dochodu z tyto
niu, niż z innych płodów rolnych, powinno u- 
możliwie intensyfikację całości gospodarstwa.

Inź. IV. Puławslęi.

0

pomyślny rozwój naszego mleczarstwa, a miano
wicie na kwestię pasz. treściwych, a przede wszy
stkim na zagadnienie ich stosowania i udostęp
nienia dla .szerszych mas producentów mleka.

Na ogół już dzisiaj nawet najbardziej zaco
fany rolnik, wie, że pasze treściwe działają do
datnio na ilość a nawet na jakość wyprodukowa
nego mleka, jednakowoż bardzo rzadko je sto
suje, a jeszcze rzadziej umiejętnie.

Spotyka się więc takie błędy w żywieniu 
krów dojnych, jak np. dodawanie makuchów w 
okresie pastwiskowym, co powoduje zbyt ciasny 
stosunek białkowy w paszy., a przez to niedosta
teczne zaopatrzenie oirganizamu zwierzęcia w 
węglowodany.

Odwrotnie w zimie skarmianie otrąb samych 
bez makuchów przy równoczesnym spasaniu 
ziemniaków (co się często spotyka) powoduje 
przeładowanie krów węglowodanami, a nie do
starcza zwierzęciu składników mlekotwórczych.

Podobnie niekorzystnie działać będą częste 
zmiany w żywieniu krów i to zarówno jeśli oho-
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cizi o ilość pewnych rodzajów pasz, jak i ich jąć, nie zwlekając, mleczarnie oraz zawiązywane
jakość. Żywienie mało złożoną paszą (zwłaszcza przy nich poradnie żywieniowe. Zwłaszcza dzi-
tręściwą) odnośnie jej jakości, nie pozwoli nigdy siaj przy zwyżce cen zbóż, sprawa taniej kaiku-
na wyzyskanie w pełni możliwości produkcyj- lującej się paszy treściwej dia produkcji mleka,
nych krowy, nie będzie bowiem w słanie,pokryć staje się kwestią palącą. Pasza treściwa, pocho

dzenia czysto zbożowego, zaczyna się pr,zy pro-zapotrzebowania krowy, na konieczne —  w wy
padku wysokiej mleczności —  aminokwasy, któ
rych ilość i jakość w różnych paszach jest różna.

Trudno w ciasnych ramach artykułu omó
wić dokładnie jakie powinno być żywienie tym 
bardziej, że zależy to od możliwości gospodar
stwa i jego kierunku.

Poza tym o żywieniu traktują tak liczne pod
ręczniki i artykuły, że Chcący się dokładnie za
poznać ,Zi ttą dziedziną nauki i praktyki, znajdzie 
zawsze dostateczną ilość źródeł.

Dlatego po naszkicowaniu —  raczej dla przy
pom nien ia —  ważniejszych zasad stosowania 
pasz treściwych, przechodzę do sprawy istotnej, 
a mianowicie kwestii ułatwiania producentom 
mleka nabywania pasz treściwych.

Mając do czynienia od szeregm lat zi zaku
pem pasz treściwych dla inwentarza, wieim do
kładnie z jakimi trudnościami .natury finansowej 
i technicznej ma się do czynienia.

Największą z tych bolączek, to zupełny brak 
kredytu ją przecież wpierw się musi zapłacić^za 
paszę treściwą, a .zwrot kapitału wpływa drob
nymi, długoterminowymi ratami w postaci kwot 
otrzymywanych za sprzedaż mleka.

Druga bolączka —  to sezonowy brak pew
nych rodzajów pasz treściwych, a raczej nierów- 
nomierność ich rozłożenia w różnych okolicach 
brajn. Tak np. makuch sojowy oraz orzecha 
ziemnego musi się sprowadzać z większych o- 
śirodków handlowych, albowiem prowincjonalne 
Spółdzielnie Rolnicze, czy też inne przedsiębior
stwa handlowe, ze względu ina mały popyt tych 
pasz nie mają ich na składzie. Te same trudno
ści, tylko noszące charakter sezonowy, dotyczą 
innych rodzajów pas® treściwych, jak otrąb 
pszenych, makuchów lnianego, słonecznikowe
go itp.

Sprowadzanie drobnych partii makuchów, 
względnie innych pasz treściwych jest prawie- 
wykluczone, albowiem większe firmy, które je 
posiadają, odmawiają przesyłek drobnicowych. 
Nic też dziwnego, że drobny rolnik pozbawiony 
jest możności stosowania pas'z treściwych kombi
nowanych, na skutek czego produkuje mleko 
drogo i w dodatku mniej, niżby mógł w  wypad
ku, gdyby miał udostępnione nabywanie właśnie 
pasz treściwych kombinowanych w postaci go
towych mieszanek. Tą też sprawą winny się za-

dukcji mleka coraz słabiej kalkulować, a to sa
mo można powiedzieć o niektórych paszach, o- 
trzymywanych z roślin oleistych.

Siłą rzeczy w okręgach o dużym nasileniu 
mleczairnianym grozi to pewnym załamaniem, 
gdyż .zwyżka ceny produktów mleczarskich nie 
idzie w parze ze zwyżką cen zboża i jego po
chodnych.

By temu zapobiec należałoby, jak już zazna
czyłem uprzednio, by mleczarnie w porozumie
niu ze spółdzielniami rolniczo - handlowymi po
myślały o zaopatrzeniu producentów mleka w 
pasizę treściwą, taniej ,siię kalkulującą.

I itak ąp. wprowadzanie do mieszanki treści
wej pewnego pirocen-tu łubinu, mączki mięsnej, 
mączki z krwi -— jak wykazały doświadczenia 
przeprowadzone u nas w kraju —  jest nie tylko 
możliwe lecz nawet bardzo korzystne, a wybitnie 
obniża koszty produkcji mleka.

Taicie mieszanki —  naturalnie o składzie za
leżnym od sezonu —  producent mleka powinien 
mieć możność nabycia w swej okolicy bez pono
szenia kosztów, jakie pociąga za sobą nabywanie 
drobnicowe każdego z osobna w skład mieszanki 
wchodzącego składnika.

Powie ktoś, że rolnik we własnym zakresie 
może to dokonać. Śmiem twierdzić, że będzie 
to wprost niemożliwe, gdyż po pierwsze musiał
by za wiele studiować, do czego nie ma często 
możliwości, a jeszcze częściej ochoty, po drugie 
jeśli chodzi o drobnego rolnika, manipulacja han- 
dlowa, wynajdywanie źródeł zakupu itp. trud
ności skłaniać go zawsze będą do zakupywania 
zafałszowanych t. zw. otrąb w składziku żydow
skim.

A teraz kwestia możliwości zakupu pasz tre
ściwych. Jak już wspomniałem na pasze treści
we kredytu z reguły nie ma, a jeśli jest, to udzie
lany jest niechętnie i to tylko większym obiek
tom, zaś drobny rolnik jest go zupełnie pozba
wiony.

Rozwiązanie tego zagadnienia na drodze ści
słego porozumienia i współpracy mleczarń spół
dzielczych ze spółdzielniami rolniczo - handlo
wymi leży nie tylko w interesie producentów 
mlekas ale również instytucji spółdzielczych wy
mienionego typu.

Rozwiązanie tego problemu jest zasadniczo
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łatwe, gdyż każda spółdzielnia mleczarska, do
brze prosperująca, jest w stanie zagwarantować 
pewien kredyt, udzielamy producentom' mleka w 
postaci mieszanek pasz treściwych, zarówno u- 
działami, jak i należnościami z tytułu rozpłaty 
za dostarczane przez producentów mleko.

Poza tym sposobem powinien się znaleźć 
drugi, w postaci udzielonego na ten cel spół
dzielniom rolniczo - handlowym kredytu banko
wego, który celowo zużyty w ośrodkach mleczar
skich, przynieść może wg. minie więcej korzyści 
niż kredyt udzielany dawniej powszechnie przy 
zakupie nawozów sztucznych.

O ile bowiem nieumiejętne stosowanie nawo
zów pomocniczych nie przynosi nigdy pożytku, 
a z drugiej stromy efekt stosowania nawozów 
zależy zawsze od pogody, klęsk, szkodników rol
nych itp., o tyle pasza treściwa stosowana stale

chociażby nawet w niewielkich ilościach, musi 
dać rezultat pożądany.

Do tego jedlnak, by była stosowania, należy się 
zabrać nie drogą nawoływań w prasie rolniczej 
i podczas referatów, pogadanek itp. „oświecań", 
lecz drogą stworzenia daleko idących ułatwień 
w zaopatrzywanki się w paszę treściwą odpo
wiedniej jakości i taiką, kitóraby dawała maksi
mum opłacalności w jej stosowaniu.

Tych kilka uwag pozwoliłem sobie umieścić 
ku ewentualnej rozwadze Tych, którzy trzyma
jąc rękę na pulsie rozwoju życia gospodarczego 
naszego rolnictwa, zdają sobie'sprawę z tego, 
czym może się stać chociażby jeden krok uczy
niony w kierunku stworzenia możliwości odpo
wiedniego żywienia bydła w okręgach o nasilo
nej a kej i mlecza rskiej. y ji/

Dr. Mieczysław Czaja.

Obory zarodowe na terenie 
Warszawskiej Izby Rolniczej.

Ustawa hodowlana z dnia 5. III. 1934 r. o 
nadzorze nad hodowlą bydła, trzody i owiec, 
wraz z rozporządzeniem wykonawczym z dnia 
16. III. 1935 r., obejmując całokształt spraw zwią
zanych z licencją i prowadzeniem ksiąg rodowo- 
da.-wy.ch, mi. in. unormowała ,i sprawę określenia 
hodowli zarodowych.

W  używaniu tytułu „zarodowy" panowała do
tąd dowolność, gdyż używały go niekiedy nawet 
obory, nie podlegające kontroli organizacji ho
dowlanych. 'Obecnie ustawa nakłada na hodo
wle, dążące do uznania za zarodowe, poważne 
obowiązki. Jest to ze wszech miar słusizine i uza
sadnione, gdyż chcąc korzystać z pewnych pre
rogatyw, jakie nadaje używanie tytułu hodowli 
przodującej, należy się podporządkować pewnym 
wymaganiom i wykazać właściwym kierun
kiem piracy, odpowiednim dla danego terenu 
i rasy.

Ustalone zostały ustawowo następujące wy
magania dla właścicieli obór, • uprawnionych do 
liż y w a n i a ofcr e ś 1 m i a z a r o do w y :

„1. materiał hodowlany winien być wpisany 
do ksiąg gospodarskich zwierząt zarodowych^

2. materiał ten winien być wyrównany pod 
względem budowy i użytkowmości,,

3. materiał żeński winien być pokrywany roz
płodnikami, wpisanymi do ksiąg gospodarskich 
zwierząt zarodowych,

4. wychów młodzieży winien być prawi
dłowy ,

5. żywienie oraz pastwisko wiinny być odpo
wiednie,

6. zw ierzęta winny być utrzymane w warun
kach higienicznych i powinny mieć zapewnioną 
opiekę weterynaryjną,

7. gospodarstwo hodowlane winno być wolne 
od chorób zaraźliwych, trudnych do szybkiego 
i zupełnego zwalczenia.

W  stosunku do obór ustala się ponadto wy
magania następujące:

8. w oborach bydła nizinnego,' lub górskiego 
winno być co najmniej 40% zwierząt, a w obo
rach czerwonego polskiego lub innych odmian 
krajowych co najmniej 20% zwierząt, wpisa
nych do ksiąg głównych zarodowego bydła,

9. winna być prowadzona kontrola wartości 
użytkowej wszystkich krów".

Jedynie hodowle, odpowiadające wszystkim 
wymaganiom, podanym w powyżej wymienio
nych punktach, mogą być uznane za zarodowe. 
Uprawnienia do używania tytułu tego udzielają 
Izby Rolnicze. Używanie określenia zarodowy 
przez limne hodowle jest niedopuszczalne i pocią
ga za sobą ustawowe sankcje karne.

Związki hodowlane sprawdź a ć mi og ą co roku, 
czy hodowle zarodowe prowadzą pracę w myśl 
postawionych wymagań.
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W  (myśl- po wyższycli zasad Warszawska Izba 
Rolnicza uznała następujące hodowle za upraw
nione do używania w r. b. określenia zarodowy:

pracy hodowców do wymagań przewidzianych 
ustawą dla hodowli zarodowych.

Można więc mieć nadzieję, że w latach inaj-

Wykaz obór, których właściciele mają prawo używania nazwy „zarodowy^.

nr. hodowca gospodarstwo 1 powiat uwagi

1. Jerzmanowska Jadwiga Niiwki kutnowski c. poi.
2 . Brzeziński Kazimierz L achami ce grójecki ni. c. b.
3. Czarnowski Jam Łęki kutnowski „
4. inż. Czarkowski Stan. GLinnik łowicki 5?
5. inż. Rzewuski Henryk Dłuż©w mińsko - maz. 5)
6 . dr. Jonasz Gustaw T.remihki gostymiński »
7. B-cia Keilich Ciechomice płocki 5?
8 . Leźmiioki Henryk Rembowo ciechanowski )>
9. Łubieński Zenon Siemienie e kutnowski 5)

10. inż. Marsizewski Antoni Piiasizków błoński VJ
11. Przegaliński Wiktor Sobota łowicki
12. Sławiński Janusz Bedlno kutnowski
13. dr. Trylski Ludwik Reguły warszawski „
14. Stedmhagan Henryk Kosz elew gostymiński

Poza wymienionymi szereg hodowli, zrzeszo
nych w Warszawskim Związku Hodowców7, po
dąża w swej pracy szybkimi krokami naprzód i 
zbliża się poziomem materiału hodowlanego i

bliższych ilość hodowli zarodowych na terenie 
W. I. R. ulegnie powiększeniu.

22. XII. 1936 r.
Warszawki Związek Hodowców 
przy Warsz. Izbie Rolniczej.

Z rolniczej prasy zagranicznej.
„W ieś jest niewyczerpanym źródłem sił na

rodu. Ludność wiejska zasila nadwyżką swego 
przyrostu naturalnego rozrastające miasta i o- 
kręgi przemysłowe. Zdrowy fizycznie i nerwo
wo chłop musi, jako domieszka dodatnia pod 
względem jakości i świeżości rasy —  ratować 
przed degeneracją ludność miejiską szybko zuży
wającą się i tracącą swe zalety". Tak brzmi jed
na z zasadniczych formuł rasizmu niemieckiego, 
będąca bynajmniej nie odkryciem, lecz stwier
dzeniem zjawiiska powszechnego, ulegającego 
jednak wahaniom w okresach wyjątkowych.

Takim okresem wyjątkowym były czasy przed 
upadkiem Rzymu, kiedy wieś niemal przesta
wała istnieć, stolica zaś żywiła (i bawiła) rzesze 
bezrobotnych obywateli. Podobny okres za
czyna się —  jak twierdzą nie tylko niemieccy 
socjolodzy —  również obecnie: napływ llndzi 
ze wsi do miast przekracza normalne „zasilanie" 
i nabiera znamion ucieczki od warsztatu pracy.

Formuła ogólna przestaje więc działać i zja
wia się nowe groźne niebezpieczeństwo, że źró
dło sił, wieś, po krótkim nawet czasie trwania 
takiego stanu rzeczy,, może zacząć wysychać, 
a przez to naruszona będzie równowaga sił spo

łecznych i zachwiane same fundamenty mocar
stwa. Dość powiedzieć, że około 80% przyrostu 
ludności Prus Wschodnich, a zatem Beniaminka 
Rzeszy i bastionu przeciw Słowiańszczyźnie, e- 
migruje na Zachód.

Przegląd przyczyn ucieczki ludności ze wsi 
przestawia się prosto: nieopłacalność gospo
darstw i w związku z tym niemożność choćby 
słabego naśladowania miast pod względem u- 
rządzeń technicznych, - dających wygody, ułat
wiających i samą pracę, i całość życia codzien
nego. Miasto nęci i będzie nęciło i na to nie 
ma rady, należy przeto i wsi udostępnić pewtie 
wygody i nauczyć ją lżejszej i racjonalniejszej 
pracy.

Statystyka ludnościowa, traktowana jako ob
raz rzutowany fw przyszłość, zaalarmowała 
Niemców możliwością upadku wsi wskutek upor
czywie wysokiej chorobowości i śmiertelności 
dzieci, oraz postępującego zmniejszania się licz
by urodzin. Trudno sprawdzić, ile w tym jest 
ścisłości, jednak alarmy takie są i były już przed 
założeniem Zakładu Badań Naukowych Pracy w 
Rolnictwie w Pomnitz w Saksonii, w roku 1919, 
a więc zaraz po wojnie



Alaniny te 'były jednym z argumentów potrze
by założenia zakładu i powtarzane dotychczas 
są świadectwem, jak umiejętnie —  ii doprawdy 
wspaniale :— wiążą Niemcy drobne napozór pra
ce z ogólnymi i wielkimi swoimi celami. Boć 
przecież Zakład zajmuje się zagadnieniami ta
kimi, jak: ulepszanie motyki, postawienie schod
ków tam, gdzie trzeba było, stojąc, sięgać wyso
ko rękoma itp.

Oczywiście prace Zakładu, mają wytknięte 
wyraźne cele i zadania.

Dyrektor Zakładu prof. Dariitzki określa cele 
—  nie według statutu, lecz w artykułach w spo
sób literacki, następująco:

„Idzie o pewnego rodzaju oswobodzenie 
chłopów, mianowicie o wyzwolenie ich z 
nadaremnego trudu, jakim staje się —  w 
szczególnych warunkach agrarnych —  pra
ca ludności wiejskiej. Badania naukowe 
mają na celu ulżenie w pracy, zwłaszcza w 
pracy kobiet, i tafcie zorganizowanie pracy 
oraz rozłożenie jej w czasie, aby pracy nie 
odczuwano jako nadaremnej. Bytowanie 
tak ważnej warstwy ludności, jaiką są chło
pi (prawie 85% powierzchni uprawnej w 
Niemczech należy do chłopów), musi na
brać Więcej wartości, aby dzieci nie były 
—  świadomie czy nieświadomie —  zniechę
cane przez rodziców do roli i wsi oraz aby 
łatwiejszy stał się nieunikniony powrót z 
miast na rołę“.

Cele te osiągnąć będzie można przez zastoso-

LUD WIEJSKI JAKO ŹRÓDŁO SIŁ NARODU.

WĘDRÓWKA NADMIARU LUDNOŚCI WIEJSKIEJ 
DO MIAST.

nieszkodliwa dla wsi z po- 
powodu znacznej nad

wyżki urodzin nad zgo
nami.

konieczna dla miast z po
wodu nadwyżki zgonów 

nad urodzinami.

ŹRÓDŁO SIŁ NARODU WYSYCHA.

Zbytni odpływ ludności wiejskiej do miast wyludnia 
wieś, która w końcu nie może odnawiać sił miasta.

wanie wskazań, jakie Zakład formułuje na pod
stawie badań następujących zagadnień.

1. Rozłożenie robót rolniczych w czasie. Idzie 
tu głównie o przesunięcie z czasu żniw i zbioru 
okopowych części robót na okres późniejszy, o 
wyzyskanie dni słoty itp. Środki: odpowiedni pło- 
dozmiam, stosowanie urządzeń technicznych ta- 
ikiclli, jak oslawki do suszenia.siana, dtd.

2. Oszczędzanie pracy. Środki- rozplanowa
nie budynków takie, aby najmniej tracić czasu na 
przechodzenia; porządek w Utrzymaniu maszyn i 
narzędzi; rozplanowanie robót i upraszczanie 
przebiegu robót; właściwe posługiwanie się ma
szynami i narzędzami itd.

3. Ulżenie w pracy. Idzie tu zarówno o za
stosowanie ulepszonych narzędzi, jak i o higienę 
pracy. Zakład bada sposoby dotychczasowe pra
cy w pozycjach męczących ciało d wynajduje róż
ne urządzenia, które by umożliwiły pracę w po
stawie jaknajimniej szkodliwej.

4. Przyśpieszenie przebiegu z jednoczesnym 
skróceniem czasu pracy.

Ostatni ten, punkt wiąże się. ze sprawą podnie
sienia ogólnego poziomu kulturalnego wsii i trak
towany jest bardzo poważnie. Ciekawe, że wła
śnie obowiązek uczestniczenia w różnych zbiór
kach organizacji hitlerowskich też jest niejako 
siłą wyższą, działającą na korzyść zamierzeń, wy-- 
mienionych w tylm punkcie.

Zakład korzysta z ogólnych norm, ustalonych 
przez badaczy pracy i fizjologów, lecz;musi wkła
dać dużo pomysłowości w zastosowanie tych 
nonm w rolnictwie. Np. taki drobiazg, jak prze
wożenie worków wózkami ręcznymi. Z badań 
Atzlera wiadome, że zużycie sił —  przy ciągnię-



Str. 10 Ż Y C I E  R O L N I  C Z E Ńr.  1

chi iprzez jedno ramlię —  jest bardzo duże, —  
przez oba ramiona (isizleje, szelki) —  średnie, 
przy popychaniu wózka przed sobą —  najmniej
sze. Są to wskazania ogólne; w  rollnicittwie na
tomiast okazuje się, że właśnie noszenie po roli 
jest lżejsze niż popychanie wózka. Lecz i tu 
znowu trzeba siągnąć do norm ogólnych; tak 
też uczymliono. Stwierdzono, że najniepotrzeb- 
niej męczą się ludzie, nosząc ciężary, w jednej 
ręce (kubełki, koszyki) lub przez jedno ramię 
i  worki). A więc np. kartofle w  koszach powin
ny przenosić nie dwie osoby, lecz ̂ raczej jedna 
na plecach, do tego zaś potrzebny jest przyrząd 
podobny do używanego przez koźlarzy przy no
szeniu cegieł. Zakład w  Pomnitz. zaprojektował 
takie nosze i przywrócił do użytku, zaniedbywa
ne u nas siądy (nosidła).

RACJONALIZACJA PRACY NA ROLI

utrzymuje w zdrowiu młode źródło sił manodu, oraiz 
zmniejsza nadmierną wędrówkę .ze wsi do miast przez
1. Podział pracy w  ciągu czasu.
2. Oszczędność pracy.
3. Ulżenie pracy.
4. Przyśpieszenie pracy.

Ponieważ przenoszenie jest niemal co drugą 
czynnością w  szeregu codziennych prac kobie
cych, pomyślano o szelkach, pasach itp. przy
rządach oraz o wielkości koszów obliczonych na 
ładunek odpowiedni, według badań naukowych, 
dla kobiet (40% ciężaru piała przy pracy ciąg
łej,|50°/0 ciężaru ciała przy pracy z[przerwami), 
a mianowicie: 20 — 25 kg. na jedną osobę, '40 — 
60 kg ma dwie osoby*). Te normy mogłyby się 
wydać niskie, a przecież dla ich obliczenia u- 
wziględniono długość na odpoczynki.

Czy idbałość o kobiety jest podyktowana, jak
by się u nais powiedziało, względami humanitar
nymi? Raczej nie. Idzie tu naprawdę o coś 
więcej: o zdrowie i szlachetność rasy ludzkiej, 
której „hodowlę" dopiero rozpoczęło z myślą 
o dalekiej przyszłości. Marzenia „Wielkiego 
Fryca", kolekcjonującego olbrzymów, nareszcie 
znalazły mądrych i cierpliwych wykonawców.

Lecz na bliższą metę idzie niewątpliwie o 
zastąpienie mężczyzn przez kobiety, nawet w 
najcięższej ipracy w czaisie wojny.

Planowa gospodarka siłami Ludzldimi wykoń
czona jest u naszych sąsiadów aż do najdrobniej
szych [szczegółów z pełną świadomością celów.

(Prof. Denliitzki —  Arbeits hygiene im der 
Lamidwirtschaft. Praca zbiorowa „Der Mensch 
und die -: Rationalisierung" ^Julius Springer, 
Berlin '933 r.). T. G.

*)j [Należy podkreślić, że u nas ostatnio prawo prze
widuje, jakie moigą ibyć maksymalnie ciężary, przenoszo
ne przez dzieci, młodocianych (15 —  18 lat), kobiety oiraiz 
irob. mężczyzn. Zaznaczamy również, że na zagadnienia, 
omawiane w  niniejszym artykule coraz więcej się w  Pol
sce zwraca uwagę, czego m. knc dowoidem są badania pra
cy, przeprowadzanie ma folwarku uniwersyteckim w Po
znaniu, oraz w maj. Dębowice Szkoły Gł. G. W,

E K O N O M I K A  
Najkorzystniejszy rozmiar 
gospodarstw  wiejskich.

Sprawa najkorzystniejszego rozmiaru gospo- mej ewolucji w zależności od wielu wispółczy.nni- 
darstw wiejskich była poruszana niejednokrot- ków, kształtujących warunki rozwoju gospo- 
nie. Temat ten jednak wyczerpany nie jest i dariczego. Wispółczynniki te, to stosunki socjal- 
imożna twierdzić, że aktuajlność jego jest ciągła.. ne, koniunktura i polityka gospodarcza, stosunki 
Dlaczego? Dlatego, (że najhardziej korzystny polityczne i ustrojowe, wreszcie głębsze przemia- 
r o zamiar gospodarstw rolnych podlega mieustan- ny o charakterze strukturalnym. W  dążeniu do



przystosowania się do nowych warunków, rodzi 
się potrzeba przekształceń w systemach gospoda
rowania, powstają zmiany kierunków produkcji, 
a wraz z nimi okazuje się konieczność poddania 
rewizji dotychczasowych form organizacyjnych 
warsztatów pracy.

Zastanowimy się chwilę, jakie czynniki w 
naszych warunkach grają w tym zagadnieniu 
najsilniej. Oczywiście możliwe jest tu podej
ście z dwóch stron: 1) od strony społeczno - go
spodarczej, 2) od strony przywatno - gospo
darczej.

Zacznijmy od tej pierwszej. Zadanie jakie się 
bezpośrednio nakłada na zagadnienie agrarne w 
Polsce, zadanie, (które bodaj jedyne posiada isto
tne znaczenie w skali ogólno - gospodarczej, sta
nowi walka z przeludnieniem Wsi; jest to dąże
nie do dostarczenia zatrudnienia na roli możliwie 
największej liczbie 'ludności. Wynika stąd, że 
na pierwsze miejsce wysuWa się moment zalud
nienia na ha ziemi użytkowanej rolniczo. W  tej 
płaszczyźnie rozważana najkorzystniejsza wiel
kość gospodarstw rolnych wysuwa na czoło taki 
podział parcel, który zapewni umieszczenie na 
roli możliwie największej liczby ludności

Podchodząc jednak do sprawy najkorzyst
niejszego rozmiaru gospodarstw wiejskich, nie 
można zajmować 'Stanowiska jednostronnego. 
Nawet jeżeli chodzi o sam problem pracy na 
roli, nie byłoby właściwym sądzić, iż fakt do
starczenia zatrudnienia pewnej liczbie ludności 
jest już rozwiązaniem kwestii braku pracy. Bo 
nie cliodzi tylko o to, by bezrobocie wiejskie, na 
drodze korzystniejszego podziału ziemi, choć w 
części rozładować, ale musimy również wyrazić 
troskę ó to, jak zresztą przy każdej działalności 
inwestycyjnej, by praca włożona w nią posia
dała gospodarczy sens. Czyli w tym wypadku, 
w odniesieniu do pracy rolników w drobnych go
spodarstwach wiejskich, chodziłoby o to, by. nie 
tylko oni tę pracę posiedli, ale by była ona. nale
życie wynagradzana, by dawała im wynik; 
wynik ten, wobec tego, że praca we własnym 
warsztacie nie jest wynagradzana, musi się wy
rażać w opłacalności gospodarstwa, względnie 
lepiej, w opłacalności pracy na roli.

Widzimy więc, że na ustalenie najkorzyst
niejszego rozmiaru gospodarstwa rolnego wpły
wają w  obecnych warunkach najwyraźniej dwa 
czynniki: 1) gospodarczy, który wskazuje roz
miar, gwarantujący najwyższy dochód czysty,
2), czynnik społeczny, jakim jest nadmiar lud
ności na wsi i niemożliwość skierowania jej w 
danej chwili w dostatecznej liczbie na zewnątrz

wsi. Niezależnie od tego, jakibyśimy rozmiar 
gospodarstwa 'rolnego określili za najkorzyst
niejszy, analizując go pod kątem czynnika pierw
szego, jest pewnym, że cz ynnik drugi, społeczr 
ny, obniżać będzie tę wielkość do „iminimum“ ; 
tego bowiem wymaga postulat z atrudn lenia „ma
ksimum" ludności pracą na roli.

Stąd najkorzystniejszy rozmiar gospodarstw 
rolnych w naszych warunkach jest równocześnie 
„minimum" wielkości gospodarstwa.

„Minimum" obszaru gospodarstwa rolnego 
możnaby określić jako tę ilość' ha-ów, która: za- • 
pewnia rodzinie włościańskiej dochód w wyso
kości potrzebnej jej nie tylko na utrzymanie się 
przy iżyoiu, ale na stworzenie podstawy dla zno
śnego bytu materialnego oraz postępu kultural
nego. Chodzi poproisitu o to, by gospodarstwo 
rolne zapewniało dochód dostatecznie duży, mo
gący zaspokoić potrzeby większe niż miska ziem
niaków, tak, by w ramach jego można było rów
nież myśleć o udoskonaleniu warsztatu pracy o- 
raz o wychowaniu i kształceniu dzieci.

Takie gospodarstwo rolne zbliża nas do po
jęcia zdrowego, .samodzielnego warsztatu rolne
go, określenia dość często-spotykanego w litera
turze, a nawet w  ustawodawstwie. Minimalne 
gospodarstwo, będzie to gospodarstwo najmniej
sze w granicach, jakie ustalilibyśmy dla warszta
tu samodzielnego.

W  dzisiejszych warunkach gospodarczych, w 
okresie utrzymywania się cen na poziomie zbyt 
niskim, by mówić o opłacalności wytwórczości 
rolniczej, trudno jest kusić się (na mierzenie 
zdrowotności warsztatu wysokością dochodu 
czystego. Byłoby to zawodne zwłaszcza w sto
sunku do gospodarstw włościańskich, których u- 
strój jest daleki od możności wykazywania wyni-

r

ków według wymogów, stawianych warsztatom 
kapitalistycznym. Zdrowe 'gospodarstwo wło
ściańskie przede wszystkim opiera się na pracy 
rodziny i mimo przyswojenia sobie pewnych 
form, a w  każdym razie pobudek działania, wła
ściwych dla przedsiębiorstw kapitalistycznych, 
ciągle może być określane w naszych warunkach, 
jako gospodarstwo rodzinne, jedynie przystoso
wane do współżycia z rynkowym systemem wy
miany. Bo właściwie o przyjęcie takiej formy 
wymiany, wytworzonej przez ustrój kapitalisty
czny, głównie chodzi. I jeżeli mówimy o różni
cy pomiędzy gospodarstwami włościańskimi na
szymi, a niemieckimi, czy w ogóle na zachodzie 
Europy, to różnica nie polega na tym, że nasze 
jeszcze isą w większości rodzinnymi, a tamte już 
nie; istota różnicy tkwi w stopniu' przystosowa
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nia isię i przyswojenia sobie pewnych form  i me
tod pracy, które pozwalają im na wykorzystanie 
dobrych stron tego, co daje rynek w szerszym 
znaczeniu, w równej sile, jak warsztaty nierolni
cze, charakterystyczne dla wspomnianego ustro
ju. Ale warsztaty wiejskie gospodarstwami ro
dzinnymi pozostaną w  swej mierze nadal mimo, 
że daleko będą od samowystarczalności gospo
darczej, —  imimo, że styczność ich z rynkiem 
tak w podaży, jak i w popycie będzie mocna, bo 
główną podstawą iclh organizacji będzie w dal
szym ciągu praca kierownika warsztatu i jego 
rodziny., praca nieopłacona.

Odnosząc te uwagi do obecnych stosunków 
społeczno - gospodarczych staje się widoczna 
rola, jaką właśnie ta praca rodziny odgrywać 
może w  zagadnieniu opłacalności całego gospo
darstwa. Dziś, gdy jak mówiliśmy, ceny pro
duktów rolnych isą nieproporcjonalnie niskie w 
stosunku do wszelkich innych pozycyj w  bilan
sie gospodarstwa rolnego, zwłaszcza tych po stro
nie kosztów produkcji, jedynyhi, co może je rów
noważyć w pewnyih przynajmniej stosunku, jest 
taniość pracy. Przytoczone poniżej zestawienie 
Wskazuje, jak wielką rolę Właśnie praca odgry
wa w kosztach produkcji warsztatu rolnego.

go gospodarstw wiejskich. Świadczą o tym hast.
cyfry zestawione na podstawie danych W. E. D.

Koszty produkcji! w latach 1933/34*).

Amortyzacje 
Koszty gospodarcze 
Nakład na pracę
Zmniejszenie zapasów 
Oprocentowanie kap U. czyn.

zł. na ha

33.25
43.33

112.90
4.61

124.07

Razem 317.56 100.00

G. W. za 1933/34 r.*).
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Rozchody na pracę na
jemną 1 zt. na ha)

2 01 ad d .5, ej N Nd S .*5 ,:S3 ®!  8 oS- 
•i.2 •§£, *U Cu U M Oh

2 — 3 182.73 171.55 11.18 6.17 6.94 13.11
3 — 5 174.30 154.85 19.45 5.79 3.52 9.31
5 — 10 139.39 109.17 30.22 6.16 0.18 6.34

10 —  15 118.66 93.80 24.86 9.47 0.08 9.55
15 —  30 101.98 75.47 26.51 9.81 0.14 9.95
30 —  50 115.68 85.90 29.78 16.18 0.09 16.27

W  ?/o°/o

10.47
13.65
35.55

1.26
39.07

Oczywiście podając te cyfry trzeba się za
strzec, że przede wszystkim nie są one zupełne,, 
gdyż nie obejmują wynagrodzenia w naturaliach 
i pracy na odrobek, —  że dane powyższe obej
mują tylko 1 rok gosp., —  wreszcie, że w cyfrach 
przeciętnych z wielu bardzo różnych jednostek 
tego rodzaju, jak gospodarstwa rolne, zacierają 
się najbardziej charakterystyczne szczegóły; ale 
jednak niewątpliwie nadają one wyraz, pewnej 
tendencji, zgodnej z tym, że cyfra najwyższego 
salda z przychodów i rozchodów gotówkowych 
odpowiada gospodarstwom te j isameji grupy (5;— 
10 ha) co najniższa dla wydatków na najemną 
robociznę tak pieszą, jak i sprzężajną, boć prze
cież nie tylko o „samowystarczalność" pracy 
ludzkiej nam chodzi.

Tym hardziej przekonujemy się co do słuszi- 
ności obranego kierunku poszukiwań, że ogół 
nakładu na pracę najemną pieszą i sprzężajną 
(a więc także wydatki łożone na ten cel w natu
rze) jest inaljinilższy w tej samej kategorii gospo
darstw :

Z cyfr tych widzimy, że poza pozycją „opro
centowanie kapitału czynnego" najmniej istot
ną dla gospodarstw włościańskich, najsilniej i 
to ze znaczną przewagą zaznacza się nakład na 
pracę. Wyobraźmy sobie, że nakład ten w  ca
łości pokryty został przez pracę rodziny; w ta
kim razie o ile zwiększa się przychód gotówko
wy gospodarstwa, wzjględnie, wobec częstego 
wynagradzania najemników w naturze, ile war
tości pozostaje na zużycie dla rodziny wewnątrz 
warsztatu.

Jeżeli przykładowo spróbujemy rozważyć 
układ gotówkowych przychodów i rozchodów 
rolnika, a więc tych, które bezpośrednio świad
czą o kontakcie gospodarstw z rynkiem oraz mó
wią o jego stopie życiowej, to łatwo dojdziemy 
do wniosku, że pozycje na pracę najemną mają 
widoczny wpływ na wysokość salda gotówikowe-
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3 — 5 17,71 5.15 22.86
5 —  10 18.13 0.37 18.50

10 —  15 25.19 0.13 25.32
15 —  30 28.13 0.13 28.26
30 —  50 37.04 0.09 37.13

Przyjrzyjtmy się teraz tyim gospodarstwom 
5 —  10 ha-owylm pod kątem ich organizacji. 
W ięc po pierwsze są to gospodarstwa, w których 
praca rodziny stanowi 82.2% ogółu ilości dni 
robocizny pieszej, a zatem jak przypuszczać na

* ) Badania nad opłacalnością gospodarstw włościań
skich w roku gospodarczym 1933/34. 8 Sprawozdanie W  
E. 1). G. W. Warszawa 1936 r.
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leży, do najem ima miejsce w tych warsztatach 
tylko w okresach największego nasilenia pracy 
tj. w okresie zbiorów. Równocześnie, gospodar- 
stwa te w przeciwieństwie do jednostek .mniej
szych zapewne bez porównania lepiej mogą wy
korzystywać swóje siły w ciągu całego roku. 
Po drugie gospodarstwa 5 —  10 ha wykazują 
ilość koni przeciętnie w wysokości 1,2 szt. na 
gospodarstwo, a więc i pod tym względem wy
dają się być na ogół samowystarczalnymi.

Stwierdzenie tych faktów nie może jednak 
oznaczać, byśmy mieli właśnie rozmiar od 5 
10 ha uznać generalnie za najbardziej korzystny. 
Przede wszystkim podkreślamy raz jeszcze, że 
powyższe cyfry są zanadto ogólne, by mogły słu
żyć do podobnych stwierdzeń; chodzi nam tylko 
o nadanie kierunku badaniom. Oprócz tego nad
mienić należy, że przecież nawet gdy chodzi o 
bardzo mały obszar badany/można jedynie na
kreślić granice pewnych rozmiarów. Wszak nie
zależnie od warunków przyrodniczych czy eko
nomicznych pełne wykorzystanie pracy rodziny 
na danym obszarze jest uzależnione od jej li
czebności. Inną siłę roboczą reprezentuje ro
dzina młoda złożona z 2 osób, inną po lątach gdy 
do pomocy stają dorastające dzieci. W  tym 
drugim wypadku większy rozmiar gospodarstwa 
byłby potrzebny dla wykorzystania możliwości 
takiej rodziny. To też nie chodzi tu o precyzo
wanie ścisłe.

I jeszGze jedno; Gz. Nowakowski, który pod 
kierunkiem doc. dr. Ponikowskiego badał sto

sunki pracy w gospodarstwach rolnych*) stwier
dził, że obecny podział ich na grupy, stosowany 
przez Wyidz. Ekonomiki Drobnych Gospodarstw 
nie odpowiada ściśle podziałowi gospodarki w ło
ściańskiej w oparciu o stosunki pracy. Trudno 
nam obecnie bliżej przytaczać tok dochodzeń No
wakowskiego. Podział jego przeprowadzony we
dług ilości zużywanej pracy rodzimy, i najemni
ków, przyjmuje .dla gospodarstw rodzinnych z 
donajimem tylko na okres zhiorów następujące 
rozmiary:
w dzielnicy środkowej,: 6 —  14,5 ha

„ płn. - wschodniej: 9,5 —  15 „
,, południowej: 5,5 —  12 „

Jak 'widzimy, wielkość gospodarstw oznaczo
nych przez Nowakowskiego jako RR/iN, a więc 
według naszego rozumowania najkorzystniej
szych, przekraczają rozmiary gospodarstw gru
py 5 10 ha, wykazujących wg. statystyki ra
chunkowej W. E. D. G. W. najmniejszy nakład 
na pracę najemną.

Być może, właśnie dlatego zagadnienie poru
szone na tym miejscu zaciera się nieco w „Ba
daniach ,nad opłacalnością gosp. włość." nie na
bierając dostatecznie jaskrawego wyrazu.

Stanisław Skwarczyński-

*) Czesław Nofwaikoiwislld —  Zagadnienie podziału go
spodarstw 'włościańskich na Masy wielkości według sito- 
sunków pracy. BiWioiteka Puławska.. Seria praic społe
czno - gospodarczych Nr. 64. Warszawa, 1936.

O regulację hipoteczną 
nieruchomości rolnych.

Na obszarze województw centralnych i 
wschodnich, stanowiących około 2/s obszaru 
Państwa do dziś jeszcze nie jest uregulowana 
klwestia ksiąg gruntowych i hipotecznych dla 
drobnej własności rolnej. Pozostałe dzielnice 
Państwa, województwa zachodnie i południowe, 
miały już tę kwestię przed szeregiem lat załat
wioną dla wszelkich nawet najdrobniejszych 
skrawków. Na obszarze zaś b. zaboru rosyj
skiego jest jeszcze bardzo wielu rolników, którzy 
nawet nie wiedzą, co to jest hipoteka i jakie ma 
znaczenie.

Drobny rolnik z braku urządzonej hipoteki 
jest w znacznym stopniu poprosftu wyjęty z pod 
ochrony prawa. Niemożność dostarczenia odpo

wiednich i prostych dowodów —  wyciągów z 
ksiąg hipotecznych, czyni drobnego rolnika bez
bronnym w całym szeregu okoliczności życia. 
Przede wszystkim nieusitalenie własności Utrud
nia warunki spokojnego posiadania gospodar
stwa, co częstokroć zależy od dobrej w‘oli sąsia
dów, wiobec trudności odpanclia nieuzasadnio
nych roszczeń. Niemożność dokładtniejszego o- 
kreślenia przestrzeni własnego gruntu czyni też 
rolnika bezbronnym wobec władz państwo wy cli 
i gminnych w sprawach podatkowych, a także i 
różnych innych —  jak drogowe, wodne, budo
wlanie, gdy omyłkowo lub z jakiejkolwiek przy
czyny wymiar podatku czy ciężaru jest nieodpo
wiedni. Działy rodzinne przy spadkach, a zwła-
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szcza ustanawianie dożywocia i spłat dla człon
ków 'rodziny, wychodzących z gospodarstw, są 
niezmiernie utrudnione i nie mogą być prawnie 
ściśle określone udziały, ciężary, długi względnie 
wierzytelności, co nie tylko jest niekorzystne 
dla obu stron, ale także stanowi powód przewle
kłych procesów, w których dowody oparte są 
głównie na oględzinach nieruchomości na miej
scu lub badaniach świadków. Utrwalenie -zaś i 
ustalenie jakiegokolwiek istanu rzeczy na dłuższy 
Okres czasu, np. zabezpieczenie spłaty dla paro
letniego. dziecka do momentu jego dojścia do 
pełnoletności, staje się wręcz niemożliwym, po
wodując różnorodne pokrzywdzenia^ a zarazem 
niepewność stosunków. Drobny, rolnik nawet 
dla potrzeb oddłużeniowych- nie ma możności za
rejestrowania i uporządkowania dawniej zaciąg
niętych, obecnie rozłożonych na długoletnie spła
ty dotychczasowych długów. Niem a też możno
ści zasilenia nowym kapitałem gospodarstwa, za
ciągnięcia pożyczki na godziwych warunkach na 
długoletnie spłaty w spółdzielni kredytowej, czy 
też komunalnej kasie oszczędności. W  szcze
gólności w  tych warunkach wzniesienie nowego 
budynku gospodarczego, a nawet niekiedy po
stawienie nowego budynku zamiast spalonego 
starego, który był nisko ubezpieczony,, jest wielką 
trudnością, a zamiast być zapoczątkowaniem no
wego okresu lepszego gospodarowania, staje się 
najczęściej zaprzedaniem w niewolę lichwiarską, 
lub borykaniem się z kłopotami budowlanymi 
i pieniężnymi, rozkładającymi się niekiedy na 
szereg lat.

Za ten stan rzeczy wini się niekiedy „wadli
we” ustawodawstwo hipoteczne obowiązujące na 
tych ziemiach, mówiąc, że nieprzystosowane jest 
ono do uregulowania stosunków drobniejszej 
własności, a być może tylko odpowiednie dla wię
kszych obiektów rolnych czy miejskich. Pogląd 
ten jednak jest zupełnie niesłuszny, gdyż ustawo
dawstwo to, pirzez wielu wybitnych prawników 
uważane w ciągu XIX wieku za znakomite, za
rzucanej mu winy zupełnie nie ponosi. Jak w ia
domo obecnie obowiązuje w województwach 
centralnych czyli w b. Kongresówce „prawo o 
ustalenie własności dóbr nieruchomych o przy
wilejach i hipotekach w miejsce tytułu XVIII 
ks:ęgi III Kodeksu Cywilnego” , ogłoszone 26-go 
kwietnia 1818 r., przeznaczone pierwotnie wy
łącznie dla większej własności oraz „prawo o 
przywilejach i hipotekach z r. 1825” , które po
stanowiło, że poprzednie prawo hipoteczne bę
dzie obowiązujące względem wszystkich nieru
chomości, z tym jednak, że „regulacja każdej

szczególnej nieruchomości przedsięwzięte zosta
nie, gdy o to zajdzie żądanie strony intereso
wanej” .

*.Na tychże samych zasadach oparty jesit sy
stem hipoteczny wprowadzony na ziemie wscho
dnie z końcem działań wojennych po wojinie pol
sko - bolszewickiej, obecnie zawarte w tekście 
jednolitym w rozporządzeniu Ministra Sprawie
dliwości z 25 kwietnia 1928 roku. Wprowadzo
no na itych ziemiach nawet obowiązek pierwiast
kowej regulacji hipotecznej w razie sporządzenia 
aktu przejścia lub obciążenia własności lub na
bycia nieruchomości na licytacji, co jednak w 
pełnym zakresie niestesty nie jest stosowane.

Otóż ustawodawstwo to bynajmniej nie wy
maga wielkich wydatków Skarbu ozy gminy i 
nie piętrzy trudności przed rolnikiem, chcącym 
mieć uregulowaną w książce hipotecznej swą 
nieruchomość. Przede wszystkim nie ma przy
musu, lecz tylko dobrowolne zgłoszenie się stro
ny interesowanej do pisarza hipotecznego. Tą 
interesowaną stroną może być bądź właściciel 
nieruchomości, bądź każdy interes w tym mają
cy, a więc wierzyciel, a nawet sąsiad. Stawa ją- 
cy do pisarza hipotecznego, żądając pierwiast
kowej regulacji, ma według tych przepisów pra
wa postawić w protokóle żądanie wywołania hi
poteki. Po tym protokóle następują publikacje, 
czyli urzędowe ogłoszenia. W  terminie trzech- 
miesięcznym, rachując od daty obwieszczenia, 
moigą zainteresowani zgłaszać swoje prawa, o ile 
jie uznają za lepsze od wywołującego hipotekę. 
Termin ten przy regulowaniu nieruchomości w 
Archiwum Hipotecznym Sądu Okręgowego może 
być wyznaczony przez wydział hipoteczny na 
okres 3 miesięcy do roku jednego. W  zasadzie 
zgłosić się mogą, każdy kto mniema, że jest wła
ścicielem lub współwłaścicielem, dożywołnicy, 
użytkownicy, wierzyciele, posiadający prawa 
służebności czy innego ścieśnienia własności itp. 
W  praktyce oczywiście zgłasza się jedynie sam 
właściciel lub łącznie współwłaściciele. W  termi
nie lub po terminie wyznaczonym każdy mający 
tytuł własności, lub tytuł do prawa rzeczowego, 
lub do sumy hipotecznej stawiać się powinien 
osobiście lub przez pełnomocnika notarialnie u- 
pełnomocnionego wraz z dokumentami, stwier
dzającymi jego prawa i zaprojektować wpisy do 
wykazu hipotecznego. Potem następuje decy
zja zwierzchności hipotecznej —  Wydziału Hipo
tecznego —  która może bądź zawiesić regulację 
do czasu złożenia uzupełniających dowodów, ,w 
razie sporu między zgłaszającymi się odesłać ich 
na drogę procesu sądowego, bądź, co jest sytua
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cją zwykłą, zatwierdzić wniosek i wprowadzić 
projektowane treści do wykazu hipotecznego, 
czyli uregulować nieruchomość hipotecznie. Z 
tego skróconego opisu przebiegu regulacji pier
wiastkowej hipoteki widać, ze pewne kwestie, 
jak publikacje, forma pełnomocnictwa, rodzaj 
dowodów i może niektóre inne budzić mogą 
wątpliwości i powodować trudności —  jak jed
nak przy głębszej analizie niewątpliwie się oka
zuje, nie ma winy systemu hipotecznego w trud
nościach dotyczących tych spraw, a tylko może 
poszczególne kwestie wymagałyby niewielkich 
poprawek ustawodawstwa i udogodnień dla za
interesowanych. Natomiast już z tego krótkiego 
przedstawienia okazuje się, ;że zainteresowany 
musi złożyć dowody, a że te dowody muszą być 
urzędowe i jak najbardziej zabezpieczające pew
ność i bezpieczeństwo obrotu, pisarz hipoteczny 
ma tendencję do żądania dowodów możliwie w 
większej liczbie, a trzeba pamiętać, że każdy do
wód z osobna kosztuje. Koszty urzędowe hipo
teczne t. j. koszty opłat sądowych i koszty samej 
pracy pisarza hipotecznego przy pierwiastkowej 
regulacji hipotecznej stanowią tytko część rze
czywiście przez interesanta poniesionych kosz
tów, główną natomiast częścią są koszty owych 
wszelkich dowodów.. Koszty te są dość rozmaite 
i zmienne, zależne od stosunków współwłasno
ści i dokumentów, które (trzeba żłożyć do księgi 
hipotecznej. Wahania cen tychże samych do
kumentów są zależne od różnych czynników, a 
nieprawdopodobnymi wprost wydają się kolo
salne różnice kosztu zdobycia dokumentów tego 
rodzaju od różnych osób, ozy różnych równo
rzędnych, jednakowych urzędów.

Ponieważ inaczej nie da się sprawy kosztów 
oświetlić, trzeba przedstawić ze dwa typowe 
przykłady:

Przykład 1.
a) (Q) Wniosek o wywołanie hipo

teki —  opłaty pisąriskie zł 6.—

b) Świadectwo wójta gminy o posia
daniu nieruchomości i jej nazwie

zł 20.—  lub 5.—
c) „Informacje11 archiwum skarbowe

go, dotyczące wpisu w  tabeli likwi
dacyjnej włościańskiej zł 4.—

dj Akta stanu cywilnego, wykazujące 
pokrewieństwo, przeciętnie: akt
śmierci dziadka, figurującego w ta
beli, akt urodzenia syna, akt jego 
śmierci, akty urodzenia np. dwóch 
wnuków i jednej wnuczki zamęż

nej, akt ślubu tej ostatniej, to jest 
trojga obecnych współwłaścicieli o- 
sady, razem siedem aktów, z któ
rych większość w języku rosyjskim 
i polskim —  kosztują w kancela
riach parafialnych po 6 —  12 zł., a 
w archiwum powiatowym hipotecz
nym po 3 zł 10 gr, lub po 4 zł 10 gr; 
razem więc te akty zł 84.— , lub 28.70

e) Zaświadczenie Urzędu Skarbowego, 
że podatek spadkowy został uisz
czony, lub że się nie należy, po
przedzone postępowaniem spadko
wym w Urzędzie Skarbowym, któ
rego koszt minimalny jedno poda
nie —  5.50 opłaty stemplowej, albo 
też znacznie Większy, o ile liczni 
spadkobiercy, kilka obiektów spad
kowych, o ile Urząd dokonywał u- 
stalenia wartości ruchomości, czy 
nieruchomości, o ile żądał złożenia 
wszystkich dowodów pokrewień
stwa, oraz koszt opłaty stemplowej 
samego zaświadczenia 5.50, razem 
więc przeciętnie koszta około zł 100.—- ;

lub 11.—

ij Plan. nieruchomości, sporządzony 
przez mierniczego przysięgłego, za- 

■ twierdz ony przez Wydział Powiato
wy, względnie przez starostę (komi
sarza ziemskiego) wynagrodzenie 
mierniczego i opłata za zatwierdze
nie około zł 300.—- łub 40.—

g) Obwieszczenie urzędowe 8.—

h) (Q) opłata sądowa od załączników 
po 50 gr od każdego powyżej p. b)
—  ido f) razem 11 załączników 5.50

i) Książka hipoteczna 19.50
Razem wniosek ó wywołanie i dokumenty 
547.—  zł lub zł 127.70

Przykład 2.

a) (Q) Wniosek o wywołanie hipoteki
—  opłaty pisarskie zł 6.—•

b) Świadectwo wójta gminy o posia
daniu nieruchomości i jej nazwie zł 20.—

lub 5.—-
c) Plan nieruchomości, jak wyżej

zł 300.—  lub 40.—

g) obwieszczenie urzędowe (Q) 8.—

k) wypis aktu notarialnego nabycia 
nieruchomości minimalnej wielko
ści: opłata stemplowa 6.60 zł i opła-



Str. 16 Ż Y C I E  R O L N I C Z E Nr.  1

ta notarialna (art, 10 taksy uota- 
rial.) 6 zł jeśli akt liczy 3 strony, 
może być jednak o kilka stron 

, więcej Tfza każdą stronę 4 zł 20 gr)
a więc nip. 20 zł 40 gr lub 12.60

h) (Q) opłata sądowa od załączników 
po 50 gr od każdego powyżej p-tu
b), f), k) 1.50

f) Książka hipoteczna 19.50
Razem wniosek o wywołanie i do
kumenty zł 375.40 lub 92.60

Regulacja dla obydwóch przykładów jednakowa:
1) (Q) Opłata sądowa od dwóch treści

do wykazu hipotecznego po 3 zł od 
treści zł 6.—
(minimum 2 treści t. j. jeśli nie ma 
wpisów długów i obciążeń do dz. IV 
wykazu, ani ścieśnień np. doży
wocia do działu-111 wykazu) , 

m) (Q) protokół pierwiastkowej regu
la c j i— opłaty pisarskie zł 10.—

n) (Q) Wpis dwóch treści —  opłaty
pisarskie po 50 gr. zł 1J—

o) (Q) Zaświadczenie pisarza o doko- 
nanem obwieszczeniu i wywiesze
niu obwieszczenia zł 6.50

p) Opłata sądowa . od załączników
dwóch (punkt o) po 50 gr. zł 1,.—

Razem zł 24.50

Łącznie więc całość kosztów w wy
żej omówionych przykładach:

•i l.ub I-a II lub II-a 

wywołanie i dokumenty zł.547.—  127.70 375.40 92.60

regulacja „ 24:50 24.50 24.50 24.50

zł 571.50 152.20 399.90 117.10

Umyślnie w przykładach powyższych podano
z całą dokładnością szczegóły przy czym w 

dwóch odmianach, co do pozycyj zmiennych. 
Tym sposobem okazuje się, że koszta operacji 
czysto formalnej, powiedzmy nawet biurokra
tycznej, wynoszą według tych przykładów oid co 
najmniej zł 117.10 do 571.50, jednakże w po- 
Sizczególnych wypadkach nawet i więcej. Są to 
koszta oczywiście zupełnie niewspółmierne z 
wartością nieruchomości drobnego rolnika, a na
wet lepiej sytuowanej drobnej posiadłości ogrod
niczej podmiejskiej, a także od1 tej wartości nie
zależne; wartość bowiem takiej posiadłości 
wynosić może np. zł 800, 2000, 6000, a choćby 
15.000. Przykłady powyższe obejmują zresztą

typowe najprostsze i niesporne wypadki według 
bieżącej praktyki Wydziału Hipotecznego przy 
Sądzie Grodzkim w Warszawie. Zauważyć się 
godzi, że w praktyce sądów okręgowych przyjęto 
o wiele kosztowniejszą książkę hipoteczną (ó- 
prawa skórzana i lepszy papier), a w większych 
archiwach za samo podanie książki zwyczajo
wo płaci się 0,5 lub 1 zł. woźnemu.

Rozważając poszczególne pozycje powyższych 
kosztów stwierdzić należy, że opłaty pisarskie 
(pozycje a. i m.) stanowią zaledwie niewielką 
część ogólnych kosztów i są faktycznie wynagro
dzeniem za pracę rzeczywiście wykonaną przy 
sporządzaniu wniosków i wpisaniu ich do ksiąg 
hipotecznych. Nie jest to nawet wynagrodzenie 
wygórowane zwłaszcza przy skomplikowanych 
wypadkach. Niewielkie też wprawdzie, ale nie 
mające żadnego .uzasadnienia oprócz celu fiskal
nego, są opłaty sądowe oraz względnie spore wy
nagrodzenia za obwieszczenia urzędowe, (które 
faktycznie oprócz samego pisarza hipotecznego 
przez nikogo nie są czytane!). Są to pozycje 
zależne od ustaw hipotecznych i sądowych, 
względnie ustalane w zakresie działania Mini
sterstwa Sprawiedliwości, (oznaczone w przykła
dach powyższych literą Q) i wpłacane w archi
wum hipotecznym.

Główne zagadnienie jednak i główny ciężar 
dotyczy kosztów wyjednania dokumentów u 
różnych władz względnie sporządzania planu 
nieruchomości. Co do pilami, jak i innych do
wodów własności, trzeba omówić zagadnienie 
oddzielnie w związku z przepisami samej ustawy 
hipotecznej i potrzebą życiowego rozwiązania 
kwestii. W  pozostałych zaś wszelkich kosiztach 
dokumentów przeważające znaczenie mają kosz-, 
ty opłat stemplowych, które są wyłącznie cha
rakteru fiskalnego. Wszystkie pozostałe, wyżej 
omówione dokumenty, bądź są dostarczane przez 
urzędy państwowe, bądź przez inne w poradzo
nym przez państwo zakresie działania i opłaty 
za nie często nie stają w żadnym racjonalnym 
stosunku do wykonanego przez urząd świadcze
nia, mają znaczenie tylko potwierdzenia pewnych 
faktów lub, jeśli chodzi o zaświadczenia urzędu 
skarbowego w stosunku do drobnej własności 
wiejskiej, z reguły poświadczenia, że podatek 
spadkowy się nie należy. Na te więc formalno
ści, nazwijmy je biurokratyczno - fiskalne, drob
ny rolnik zmuszony jest obecnie wydawać znacz
ne sumy zupełnie niewspółmierne z jego mająt
kiem. Oczywiście więc wysokością tych kosz
tów nie tylko może, ale musi być zniechęcony, 
gdyż usługi otrzymywane od istniejącej inśtytu-
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oji ksiąg hipotecznych w jego oczach muszą wy- samych książek hipotecznych, ,ku czelnu potrze- 
glądać za okuipione zbyt drogą ceną. ,bne są odpowiednie nowe przepisy ibądź ustawo’-

Wskutek nadmierności kosztów drobny roi- we, bądź co do szeregu drobniejszych1 "kwestii
nik cofa się przed uregulowaniem hipotecznym poprawy rozporządzeń i inslrubcyj. 'mnb-
nieruchomości. Skarb nie posiada więc sposob- j 6Śli istnieją bardzo znaczne ulgi d/la1 howo-
ności do uzyskania tych opłat stemplowych, któ- wznoszonych budowli, przede wszystkim na ko
rę są wymagane od wymienionych wyżej doku- rzyść mieSzczan, jeśli motoryzację popiera się
m ant ów i tym sposobem ani Skarb, ani rolnik przez .r spec,pi W  podatkowe przy nabywaniu
nic na tym nie zyskują, lecz z biegiem czasu tra- samochodów, toć dla rolnika, dla urządzenia jego
oą na nieuregulowaniu hipotecznym- drobnej własności, uporządkowania jej stanu prawnego,
własności. Jedyny więc wniosek, że Skarb Pań- zapewnienia jej bezpieczeństwa w obrocie i mo.-
stwu winien zrzec się w tym punkcie fikcyjnych, żliwości długoterminowego tańszego kredytu po-
bo w  przeważnej mierze nie wpływających opłat winny się znaleźć stosunkowo niekosztowne i
stemplowych, zwolnić od opłaty stemplowej nietrudne do wprowadzenia zwolnienia i ulgi od
wszelkie dokumenty potrzebne do regulacji hi- fiskalnych i nieuzasadnionych opłat. Regulacja
potecznej nieruchomości. Tak samo bez wici- hipoteczna nieruchomości rolnych powinna być
kiej szkody Skarb może się zrzec niewielkich jak najtańsza i bez nieuzasadnionych zysków dla
zresztą opłat sądowych. Tym sposobem powsta- skarbowych czy innych urzędów, jeśli nie rai
łaby bardzo znaczna ulga dla drobnego rolnika. kowicie bez kosztów
Ponadto należałoby pomyśleć także o zimniejsze- Edw rd M  l k'
niu kosztów dokumentów i obwieszczeń, jako też . Adwokat

Aukcje — jako nowa forma 
zbyiu artykułów rolniczych.

Zainteresowanie sfer naszego życia gospoda,r- lOimaiwiiając powyższe zagadnienia, nie mó-
czego formą aukcyjnej sprzedaży artykułów roi- żerny się oprzeć na przykładach krajowych, mi-
nicizycb jesit coraz żywsize.- Ta forma sprzedaży mo że mamy już zapoczątkowane formy aukcyj-
przyczyniając się do wyeliminowania zbędnego nej sprzedaży w postaci aukcji owocarskiej w
łańcucha pośrednictwa, pozwoliła na bezpośre- Gdyni, aubcyj wełny w Poznaniu, skór w Kato-
dinie zbliżenie producenta do konsumenta, a w wiciach, Poznaniu i Toruniu, chmielu w Lublinie,
efekcie końcowym dałaby możność uzyskania futer w Wilnie oraz targów jęczmienia browar-
przez rolnika - wyższych cen za siwe produkty. nianego w Poznaniu i t. p., gdyż nie maiją one
Dlatego też w pracach nad organizacją rynku jednolitej konstrukcji, jak również obejmują za-
wewnętrznego należy brać pod uwagę koniepz- ledwie nieznaczną część ogólnej podaży tych
ność powołania do życia tych instytucji, które - artykufów i są organizowane sporadycznie.
W naszych warunkach-gospodarczych stanowi- Istniejące aiulkćje i przetargi w  Polsce regu-
łyby jeden z podstawowych czynników, przyczy- luje tymczasowo rozporządzenie Prezydenta
niających się niewątpliwie do usunięcia z rynku Rzeczypospolitej z dnia 17. XI. 1927 r. o wysta-
panującej obecnie anarchii —  a w konsekwencji w,acłi i targa-ch gospodarczych (Dz. U. R. P.
doprowadziłyby do racjonalizacji metod wymia- str. 102, poz. 884).
ny na naszym rynku wewnętrznym. Pionierem aukcyjnej formy sprzedaży są

Wyrazem tych zainteresowań jest oprać,o- przede wszystkim państwa zachodniej Europy
wanie projektu ustawy o aukcjach, który był dy- j Stany Zjednoczone. Podjęte prace w tych pań-
skatowany przez poszczególne samorządy gospo- stwaic-h doprowadziły do powistania i należytego
daircize i w  najbliższym czasie będzie rozpatrywa- rozwoju zarówno spółdzielczości roln., jak rów
ny przez Ciała ustawodawcze. Nasuwa się więc nież rozpowszechniły powstanie form handlowej
potrzeba przedstawienia w krótkim zarysie isto- działalności producfeinltów rolnych w postaci auk-
ty i zasady organizacji tych instytucji oraz ko- Cyj nabiałowych, warzywnych, owocowych, ryb-
rzyści, jakie przynoszą przez swą działalność nyclh, a naiwt kwiaciarskich, prowadzonych po-
rolniictwu. części przez producentów w formie spółdzielczej.
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Przechodząc do omawiania aukcyj w Holwn- 
dii, zwłaszcza najlbardiziej rozpowszechnionych 
na terenach tego państwa aukcyj produktów o- 
girodniczych należy przedstawić pokrótce istotę 
zrzeszeń zbyta producentów rolnych.

Zrzeszenie zbytu w rolnictwie są dobrowolny
mi zrzeszeniami producentów i stanowią końco- 
wąkomórkę w spółdzielczej organizacji rolnicze 
Działalność ich rozpoczyna się w momencie u- 
kończiania procesu produkcyjnego, to jest w 
clii w ilij gdy rolnik zakończył siwe zawodow e czyn
ności, a produkt gotowy przechodzi z pierwszej 
fazy produkcji do drugiej — wymiany czyli han
dlu. Zrzeszenia te wyręczają więc rolnika w dzie
dzinie dla niego poczęści obcej i przejmują na 
siebie troskę o racjonalny zbyt jego produktów.

Rolnik nie posiadający odpowiedniego przy
gotowania handlowego, nie zawsze orientuje się 
w takiięh pojęciach jak rynek,'podaż, popyt i, ce
ny. W  tej sytuacji jest uzależniony całkowicie 
od pośrednika i bez jego pomocy nie może do
trzeć ze swym produktem na szersze rynki zby
tu, co w konselkwencji odbija się na cenach, u- 
stalomych wyłącznie przez pośrednika. Całą 
więc działalność innych zrzeszeń, np. rolniczych 
spółdzielni zakupu, imających na celu zwiększe
nie dochodów rolnika drogą podniesienia pro
dukcyjności gospodarstwa rolnego, mie przynosi 
w tych warunkach należytych efektów gospodar
czych, których wyrazem jest poziom ceni. Jako 
jedną z racjonalnych form sprzedaży artykułów 
rolniczych, mającą wpływ na wysokość osiąga
lnych cen, należy uważać zrzeszenia zbytu, gdyż 
reprezentują one może najlepiej interesy produ
centa.

Organizacja zbytu w ramach zrzeszenia po
za dodatnimi jeij stronami posiada ,również pew
ne minusy, albowiem sprzedaż produktów od
bywa się przez osoby, które są urzędnikami zrze
szenia i którym brak wobec tego najważniejsze
go elementu, jakimi jest interes osobisty. Z tych 
też powodów stronił początkowo rolnik oid 
wspomnianych zrzeszeń zbytu i najchętniej 
sprzedawał swoje produkty sam w tym przeko
naniu, że wytarguje ,ha nie najwyższe ceny. Te 
wady jednak można usunąć przez wybór facho
wego kierownictwa i zapewnienie mu odpowie
dniego wynagrodzenia.

W  Holandii najbardziej rozpowszechnioną 
organizacją zbytu są tak zwane „Veilingi“ . Or
ganizacje te powstały z inicjatywy ogrodników 
celem zbytu własnych produktów w drodze pu
blicznych przetargów, czyli aukcyj. które jako 
jedne z pierwszych spółdzielczych zrzeszeń pro

ducentów racjonalnie i skutecznie zorganizowały 
sprzedaż artykułów ogrod,nicżych. - - Dobre re
zultaty w przeprowadzonej akcji znalazły żywy 
odźwięk w  umysłach producentów i wpłynęły w 
dużym ,stopniu na przełamanie istniejącej po-, 
ozątkowo niechęci do nowych form sprzedaży.

Veilingi powstały, w końcu 19-,go wieku, w 
latach 1880 —  1890, w czasie ostrego kryzysu 
agrarnego w Europie, wywołanego nadmierną 
podażą pszenicy, pochodzącej z krajów innych 
kontynentów, f -  Stain ten zmusił rolników ho
lenderskich do przerzucenia się z produkcji zbóż 
na rentowniejszą produkcję ogrodniczą, która 
wobec sprzyjających warunków przyrodniczych 
w krótkim czasie bardzo' się rozwinęła; Zjawi
sku temu towarzyszy jednocześnie duży przyrost 
ludności, tworzą się większe skupienia —  miasta, 
powistaje więc konieczność przerzucenia więk
szych mas żywności ze wsi do miast. W  tych war 
runkach producent zatraca osobisty kontakt jl 
konsumentem i w tym momencie powstaje za
gadnienie planowej wymiany i potrzeba zrzesze
niowej organizacji zbytu, która przejęłaby ną 
siebie sprzedaż, zracjonalizowałaby handel pro
duktami i działałaby zgodnie z interesami produ
centa. Ze względu na brak zainteresowania ze 
strony państwa zrzeszenia zbytu stworzyli pro
ducenci sami.

W  roku 1887 urządziło- kilku pruducantów W 
Breekpierwsząpróbną aukcję produktów ogrod
niczych. Inicjatywa powstała więc z wyczucia 
sytuacji i była indywidualna.

W  latach 1880 —  90 powistają dalsze zrze
szenia o tym samym charakterzie, jednak do
piero po roku 1915 rozpoczyna się ich szerszy 
rozrost, ispowodawamy koniunkturą wojenną.

W  róku 1916 wychodzi ustawa, na mocy któ
rej udziela się zezwoleń wywozu tylko na ten to
war, który sprzedawano na aukcjach. Towar wy
eksportowany podczas wojny osiągnął daleko 
wyższe ceny, od cen krajowych, co, pobudzało 
producentów do gremialnego zapisywania się 
na członków „Veilingów“ . Jako przykład szyb
kiego rozwoju „Veildimgów“ można przytoczyć 
fakt, że „Deltsche Giroentenveiliing“ zajmuje obe
cnie pod budynki, drogi, port i tory powierzchnię 
7 ha.

Dla państwa mają aukcje tę zaletę, że ułat
wiają kontrolę transakcyj handlowych, co jest 
szczególnie ważnym problemem podczas wojny.

Pomimo ż-e Veiiingi występują w różnych 
formach, istoita i  cel ich pozostają te sarnie. 
Ustrój i budowę Yeilingów reguluje statut. —
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Organliizaoje te na terenie Holandii spotykamy 
pod trzema postaciami:

1) jako koncesjonowane stowarzyszenia, 
podlegające ustawie o stowarzyszeniach 
z r. 1885,

2) jako zrzeszenia producentów, podlega
jące ustawie spółdzielczej z roku 1925, .

3) jako spółki akcyjne.

Olstatnią formę spółki akcyjnej spotykamy 
bardzo rzadko (wg. statystyki z roku 1928 było 
ich tylko 5).

Statut określa przede wszystkim formę or
ganizacyjną i działalność zrzeszenia. Celem orga
nizacji jest racjonalne ujęcie handlu produktami 
Oigroidniczyimi, przez stworzenie dla członków 
najlepszych możliwości zbytu i osiągnięcia naj- 

~ wyższych cen, jalk również popieranie ogólnych 
interesów ogrodnictwa. Środkami do osiągnię
cia wspolmnlianeigo celu są przetargi publiczine w 
farmie aukcyij. Sprzedaż na nich normuje spe
cjalny regulamin, który uchwala walne zebranie.

Regulamin ustala przepisy zarówno dla sprze
dawców, jak i kupujących; ujęło w nim są rów
nież kwestie, dotyczące ilości,, jakości towaru i 
jego opakowania. W  celu ujednostajnienia opa
kowania przyjął się w Holandii po wojnie świa
towej zwyczaj, że opakowanie zakupują i dostar
czają aukcje. Każdy członek ma więc możność 
wypożyczenia za drobną opłatą względnie kau
cją skrzyni, koisizyków ŁŁp., w których towar na 
aukdje dostarcza. Opakowanie to przejmuje ku
pujący taik, że toiwair przez niego zakupiony nie 
podlega przepakowaniu i nie naruszony dosta
je się lód producenta do rąk detaliisty względnie 
wprost do konsumenta.

Przechodząc do omówienia techniki przetar
gów,, rozróżniamy dwa sposoby sprzedaży na 
aukcjach. Jediein z nich polega na licytowaniu 
od pewnego, poziomu ceny wżwyż. System ten 
spotykajmy iw Anglii i Niemczech Drugi sposób 
używany przeważnie w Holandii, t. z w. ,,afslag“ , 
to system odwrotnej licytacji, polegający na po
daniu przez aukcjonat.nra ceny powyżej cen ryn
kowych li obniżaniu jej stopniowo' aż do chwili, 
gdy cena ta odpowiada jednemu z kupujących, 
Według zwyczaju holenderskiego okrzyk kupują
cego „mijn“  (co znaczy oznacza fakt
dokonania sprzedaży.

Powyższy sposób licytacji został z postępem 
techniki zmodernizowany i obecnie znajduje się 
na sali zegar elektryczny z odpowiednią podział- 
ką połączony przewodami z poszczególnymi 
miejscami na sali. Wystarczy w odnośnym mo

mencie nacisnąć kontakt, który, zatrzymując 
wskazówkę zegara na podziałce, oświetla 
jednocześnie tablicę numeracyjną, podając 
numer kupującego. Możemy zatem powie
dzieć, że na tego rodzaju aukcjach spo
tykamy się ze sprzedażą anonimową. 
Trzeba jeszcze dodać, że na~ tym poziomie 
postawiona organizacja ii technika sprzedaży u- 
możliw.ia sprzedaż oigirioimnyeh partyj towaru w 
stosunkowo krótkim czasie. Obroty dokonywa
ne na aukcjach obejmują w zasadzie tytko te 
partie towaru, które się znajdują na miejscu. W  
wyjątkowych wypadkach, jak rap. wskutek nie
przewidzianych przeszkód transportowych itp. 
mogą być sprzedawane towary również według 
prób, które winny odpowiadać średniej jakości 
zaofiarowanego towaru.

Jako podsitaiwa do sprzedaży i do księgowania 
służy t. ,zw. „list veiIingowy“ . Na bloczku prze
bitkowym wypełnia członek - produęent formu
larz listu veilingowego towaru. Bloczek ten wrę
cza dostawca względnie jego pełnomocnik (do
starczający towar) urzędnikowi biura aukcyjne
go, który notuje na nim dalsze szczegóły dokona
nej transakcji —  a więc cenę. nazwisko kupu
jącego oraz warunki, dotyczące zwrotu czy też 
zatrzymania opakowania. Wydanie i-przejęcie 
towaru następuje zwykle na terenie aukcyjnym. 
Z chwilą gdy kupujący odbierze towar, nie zgła
szając żadnych reklamacji co do ilości i  jakości 
towaru, transakcję uważa ■ się za zakończoną. 
Późniejszych reklaimaoyj nie uwzględnia się. 
W  wypadku jednak stwierdzenia przez kupują
cego pewnych braków udaje się on natychmiast 
(najlepiej pirzy oidbiorze towaru) do rozjemcy 
(Kórmeister), urzędnika biura aukcyjnego, któ
ry irostrzyga wszystkie spory. Jeżeli rozjemca 
uzina reklamację za uzasadnioną, sitara się wów
czas o obniżanie ceny kupna i zwykle w Lear 
sposób likwiduje zatarg. Nadpłaconą kwotę 
zwraca kupującemu kasa aukcyjna. Od decyzji 
roizjemcy może siię jeszcze odwołać kupujący do 
zarządu względnie też ido sądu rozjemczego, któ
rych decyzje są już ostateczne.

W  wypadku stwierdzenia winy po stronie 
członka - dostawcy towaru nakłada się na niego 
karę, której wysokość ustala się procentowo od 
sumy osiągniętej za sprzedany towar. Połowa 
tej kary wpływa do kaisy aukcyjnej, drugą część 
otrzymuje kupujący. W  wypadku, gdy kara nie 
przekracza 25 FL, przekazuje się ją w całości do 
kasy aukcyjnej.

Rozjemca wybierany jesit pnzez zarząd aukcji. 
Kontrola ,i interwencja rozjemcy może być spo-
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radycana i ograniczać się wyłącznie do wypad
ków reklamacyj, luib też stała t. zń. może obej
mować regularną, kontrolę towarów pod wzglę
dem jakości, wagi i opakowania.

Kwotę należną za toiwąr kupujący wpłaca na
tychmiast do kasy. aukcyjnej, producenci zaś 
otrzymują swą należność po zaksięgowaniu trainr 
sakcji i dokonaniu rozrachunków w ciągu 24 do 
36 godzin (termin ten może być przedłużony 
wyjątkowo do 10 dni).

Ogólny nadzór nad aukcjami sprawuje za
rząd, którego kompetencje i cały zakres działal
ności ustala statut, uchwalany przez walne zgro
madzenie. Do kompetencyj zarządu należy 
przyjęcie i wykluczenie członka, sprawy spor
ne pomiędzy Veilingiem  a członkiem lub kupcem, 
wreszcie między członkiem a kupcem- Do dal
szych kompetencyj zarządu należy angażowanie 
i zwalnianie personelu.

Personel aukcji składa się z dyrektora lub kie
rownika, mistrza targowego, kasjera, magazy
niera i niższych funkcjonariuszy, którym statut 
zabrania zajmowania się kupnem lub sprzedażą 
towarów ma aukcjach-na własny rachunek.

Poza ityiii należy jesizcze wspomnieć o urzę
dzie t. ziw. „Schlichterant", czuwającym nad 
przestrzeganiem ogólnych przepisów porządko
wych na aukcjach.

W  zakończeniu omawianej działalności auk
cji w Holandii należy jeszcze przedstawić kwe
stię jej finansowania, którą reguluje statut.

Dla większych Veilingów o dużych obrotach 
towarowych odgrywa bardzo poważną rolę ka
pitał zakładowy i obrotowy. Źródłami dochodu 
aukcji są:

1) składki członkowskie,
2) udziały,
3) opłaty pobierane od obrotów towarowych,
4) darowizny i inne nadzwyczajne dochody,
5) odsetki pobierane od udzielonych poży

czek,
6) dochody z dzierżawy lokali,
7) dochody z wypożyczonych opakowań.
Z podanych wyżej dochodów najpoważniejszą 

pozycję stanowi prowizja obrotowa, wahająca się 
w ramach 2 —  5%. Wpływy te przeznacza się 
na pokrycie bieżących kosztów administracyj
nych. Więksize zrzeszenia pokrywają swoje wy
datki również z opłat pobieranych za używanie 
urządzeń technicznych.

W  wypadku braku środków obrotowych, jak 
również braku kapitału na przeprowadzanie ce
lowych inwestycyj, potrzebny kredyt uzyskują 
aukcje w centralnych bankach zrzeszeń rolni

czych. Zaciągnięte pożyczki amortyzują się z 
bieżących dochodów. O wielkim rozwoju i mo
dernizacji urządzeń aukcyj holenderskich najle
piej świadczy wysokość pożyczek zaciąganych 
przez Zarząd. Pożyczki udzielone w stumie 200—  
500 tys. FI. nie są wypadkiem odosobnionym. 
Jako przykład przytoczę, że Veiling w Naaidyi.jsk 
otrzymał od banków centralnych na zmodernizo
wanie ii zwiększenie urządzeń kwotę 350 tysięcy 
Florenów.

Zakres działalności Veilimgów nie ogranicza 
się wyłączinie (do organizacji przetargów. Na te
renie holenderskim działalność ich .obejmuje 
również dziadziny, .Związane z ogólnym popiera
niem interesów- producenta, (to jeist organizowa
nie różnych odczytów i pogadanek dla członków, 

i stworzenie i zarejestrowanie odipowiedniiiich (zna
ków ochronnych, popieranie reklamy, eksportu 
itp.. Zadania te przechodzą ,z chwilą rozrostu Vei- 
lingów na ich centralne związki.

Jalk widżlimy, celem aukcyj jest wzmocnienie 
pozycji producenta w zakresie zbytupłodów rol
nych, a wlięc w dziedzinie, w której pozycja jego 
jest najsłabszą. Stwórz Cnie więc zorganizowane
go stanowiska producentów w formie zrzeszeń 
zbytu przyczynia się do koncentracji, podaży jak 
i popytu, a przez to zmusza handel prywatny do 
pokrywania swodich potrzeb prawie że wyłącznie 
na aukcjach. Dla Wolnego zaś handlu mają auk
cje tę dodatnią stronę, że są zdrową podstawą 
przy zawieraniu transakcji handlowych, przy
czyniając się do stabilizacji cen. Dążność jednak 
do zlikwidowania całego prywatnego handlu i 
zastąpienia go przez zrzeszeniowe organizacje 
zbytu powinna mieć pewien umiar i posiadać 
tam swoje granice, gdziie wolny handel z mniej
szym nakładem kosztów pracuje i te same fun
kcje równie dobrze, a może nawet lepiej spełnia, 
aniżeli jakakolwiek organizacja zrzeszeniowa.

Wreszcie sprzedaż przez aukcje, przyczynia
jąc się do zmniejszenia kosztów obrotu, wpływa 

. na ,zmniejszenie marży cen, między konsumentem 
a producentem, a tym samym .przynosi rów
nież korzyści szerokim masom spożywców.

•Oczywiście w naszych .stosunkach wymiany 
artykułów rolniczych mamy w porównaniu do 
zagranicy dlużo do odrobienia ii to1 zarówno, ze 
stanowiska producenta, jak i isolidinego handlu 
oraz konsumenta. Dlatego też sprawa spółdziel
czego zbytu artykułów rolniczych w  formie pu
blicznych przetargów winna spotkać się z nale
żytym zrozumieniem i zainteresowaniem całego 
naszego społeczeństwa.

Kazimierz Bartkowiak-
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Przeglqd rynków zbożowych.
Pierwsze notowania poświąteczne na waż

niejszych rynkach światowych stwierdzają, że 
ceny nie tylko nie spadły, ale mają wyraźną ten- 
tencję dalszego wzroisłbu. W  Chicago cena psze
nicy osiągnęła poziom 5,5 doi. za 100 kg. żyta—  
5 doi. w  Winnipeg ceny są odpowiednio o 0,5 do
lara na kwintalu niższe. Od początku kryzysu 
są to ceny najwyższe. Inine irynki, uje wyłącza
jąc wolnych, naśladują w tym zakresie północ
no - amerykańskie.

Główną i bodaj jedyną przyczyną rudni 
zwyżkowego niewątpliwie jest sytuacja w dzie
dzinie stosunków politycznych. Zarówno bo
wiem na Dalekim Wschodzie, jak w Europie 
nieporozumienia nie tylko się nie wyjaśniają, ale 
grożą coraz większym zagmatwaniem. Stwarza 
to więc bardzo podatny grunt dla igry spekula
cyjnej w kierunku zwyżkowym, zwłaszcza, że 
tranzakcje zbożowe —  jak dotąd —- zapewniają 
poważne zyski. W  Chicago w  sprzedażach ter
minowych na grudzień pszenicę notowano w 
październiku po 115 cent. zia busze!, zysik więc 
nabywcy wynosi 25 cent., t. j. około 5 zł. na 
kwintalu. W  Wimipeg zysk ten wynosi około 
3,2(5 zł. W  tytóh warunkach spekulanci płacą 
nietaal każdą cenę, są bowiem przeświadczeni, że 
zdołają się z pokaźnym zyskiem „odkupić".

W  chwili obecnej jest też rzeczą niemal pew
ną, że Roisja nie weźmie udziału w eksporcie 
zbożowym. Skutkiem powikłań na Dalekim 
Wschodzie, oraz ipod wpły wem doświadczeń woj-, 
ny rosyjsko - japońskiej z przed 30 lait, Rosja do
szła ido wniosku, że wojna w tamtejszych warun
kach jest możliwa jedynie w oparciu o bazę 
miejscową, zarówno w zakresie zaopatrzenia w 
sprzęt wojenny, jak w środki wyżywienia licz
nej armii. Wobec tego należy gromadzić duże 
zapasy, między innymi i zboża, skutkiem czego 
dywersja Rosji na europejskich rynkach zbożo
wych zupełnie ijijn nie zagraża. Tendencja moc
na podtrzymywana też jest przez rynki importer-

skic, które wchłaniają z łatwością każdą ilość za
ofiarowanego zboża. Sytuacji wytworzonej 
wszakże nie należy, uważać za trwałą, ponieważ 
popyt wywołany jest nie przez wzmożoną kon
sumpcję ludności, a zboże jest nabywane na 
skład „na wszelki wypadek".

Nasze ryniki krajowe w ostatnich czasach pod 
wpływem sytuacji zagranicą również doznały 
ożywienia, a ceny -y- zwłaszcza na większych 
rynkach,, jak Warszawa i Poznań —  cokolwiek 
zwyżkowały. Zwłaszcza korzystnie sytuacja 
układa się w zakresie żyta, które na rynkach 
światowych w porównaniu z rokiem uh. pod
niosło się przeszło o 100%. Pod wpływem zwyż
ki ziarna zdrożały też ostatnio i produkty prze
miału —  mąka i otręby. Niezależnie od tego na
leży zaznaczyć, że sytuacja na rynku zwierząt 
rzeźnych panuje dość mocna, a w zakresie trzo
dy chlewnej nawet lekko zwyżkowa (w dolnej 
granicy, dla rolnika najważniejszej). Przerób 
więc ziarna na mięso kalkuluje się pomimo 
zwyżki cen zboża, dzięki czemu między produk
cją zbożową i hodowlaną istnieje stan /sui gemeris 
równowagi, to znaczy, że obawy przerzucenia się 
raptownego rolnictwa od zbóż do hodowli lub 
odwrotnie, co niewątpliwie pociągnęłoby za sobą 
skutki ujemne, w dhrwili obecnej byłyby nieuza
sadnione.

Podaż zbóż jest dość znaczna, datuje się ona 
już od miesiąca, gdyż grudzień jest'miesiącem 
płatności wielu zobowiązań, ponieważ jednak nie 
przybiera rozmiarów zbyt dużyc1, zachowując 
cechy równomierności, przeto nie działa w kie
runku zniżkowym. .Tak wiadolmo, istniały oba- 

. wy, że zniżka zwrotu cła może oddziaływać u- 
jemnie na kształtowanie się cen. Trudno prze
widzieć, co będzie na wiosnę, kiedy rozporzą
dzenie będzie faktycznie wprowadzone w ży
cie. W  chwili obecnej wszakże zapowiedź odno
śnego posunięcia w  tym zakresie widocznego 
wpływu nie wywarła.

.? Z. K.
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R U C H  C E N
(Ceny z przed tygodnia w nawiasach).

I. Zboża. Urzędowe notowania dolnej granicy cen za 100 kg. w złotych, loco wagon
w dniu 28 grudnia 1986 roku.

Warszawa Poznań Katowice Kraków Lwów Lublin Wilno

Pszenica jednolita 
„ zbierana 

Żyto 
Owies
Jęczmień browarny 

„ kaszany

26.00 (25.75)
25.50 (25.25)
21.00 (19.75) 
16.75 (16.25)
25.50 (25.50)
22.50 (22.25)

24.75 (24.50)

20.50 (20.50) 
16.00 (16.00)
23.50 (23.50) 
22.25 (22.25)

25.75 (25.10)
(24.00) 

21.30 (20.00)
(18.00)

21.50 (21.50)

(24.00) 
(23.50) 
(19.75)
(17.00)

(20.00)

23.50 (23.50)
23.00 (23.00)
19.00 (19.00)
16.00 (15.75) 

(23.00)
20.75 (21.25)

(25.75) 
(24.25) 

. (19.25) 
(16.50) 
(21.00) 
118.50)

24.50 (24.50)

20.00 (19.35) 
16.25 (15.00)

21.50 (21.25)

II. Notowania zagranicznych giełd zbożowych (za 100 kg. w złotych)

Chicago Winnipeg Rotterdam Buenos Aires

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies

27.69 (27.42) 
25.52 (24.36) 
34.10 (33.87) 
19.34 (18.99)

25.15 (25.02) 
22.75- (23.02) 
21.55 (19.67) 
19.13 (19.32)

23.89 (23.69) 17.83 (18 38)

111. Inne ziemiopłody i przetwory (w Warszawie)
Groch polny . . . .
Wiktoria . . . .
Łubin niebieski .

» żółty . . . .
Rzepak zimowy . . ,
Rzepik zimowy
Siemię lniane . . . .  
Koniczyna biała surowa bez kanianki

» ,, „ O czyst. 97°j
Koniczyna czerwona surowa bez kanianki

Mak niebieski
Wyka
Pelusźka

o czyst. 97Ł

21.00 ( 21.00) Ziemniaki jadalne
26.00 27.00) Mąka pszenna gat., I  20''|0
9.50 ( 9.50) „ „ „ II-A  20—55°|0

13.00 ( 13.00) „ „ „ II-G 60—65"! o
45.50 ( 45.50) Mąka żytnia I gat. 50°|0
42.00 ( 42.00) „ „ II gat. 50—65n|0
37.50 ( 37.50) „  razowa
95.00 ( 95.00) Otręby pszenne grube

120.0 0 (120.00) „ „ średnie
80.00 ( 80.00) „ „ miałkie

o 110.00 (110.00) Otręby żytnie .
. 67.00 ( 70.00) Makuchy lniane 
. 18.50 ( 18.50) „ rzepakowe .
, 20.00 ( 20.00)

. 3.50 

. 43.00 
= 36.00 
. 29.00 
. 30.00 
. 24.50 
. 24.00 
. 13.50 
. 12.50 
. 12.50 
. 12.75 
. 20.00 
. 16.75

(3.50)
(42.50)
(35.50)
(28.50)
(28.75)
(23.25)
(22.75)
(13.25)
(12.25)
(12.25)
(12.50) 
(20.00)
(16.75)

IV. Zwierzęta rzeźne (za 100 kg. żywej wagi w  złotych)

Warszawa Mysłowice Lwów Wilno Poznań Lublin

W oły I kl. (dobrze opasione) mięsne 70 _: — — 64 — 68
„ II kl. (średnio opasione) mięsne 60 — 63 :— — — 54 — 56 . —
„ III kl. (mało opasione) mięsne 50 — —• — 40 — 46 —

Krowy I kl. . . . . 68 — 70 68 — 72 — — , 5 8 — 64 40 — 46
„. II kl.......................................... 58 — 60 57 — 66 — ■ 32 — 37 50 —  54, 33 — 40
„ III kl......................................... 48 —  50 40 — 48 — 27 —  32 40 — 44/' 25 — 33

Bukaty pełnomięsne . . 55 | jggf — — — —
„ małomięsne . —- — — —. ■—• —

Cielęta ponad 60 kg. . — 80 —  90 — — 72 — 80 65 —  72
» ,, 40 kg. 80 — 85 70 — 79 — 60 — 70 64 —  70 55 —  65
» >, 30 kg. • 70 —  78 60 —  69 — .'/.A 52 — 60 50 —  55

Owce młode . . . 60 — — . — —
„ stare . . . . — — — 50 —: . ®S§| A ’..'/

Świnie słoninowe ponad 150 kg. 95 —103 108 — 115 80 — 90 80 — 85 -- 90 — 97
Świnie mięsne ponad 110 kg. 81 —  90 90 — 97 70 —  80 75 — 80 84 —  86 70 — 85

» >, „  80— 110 kg 76 — 80 80 — 90 65 —  75 65 — 75 80 — 82 60 — 70
Bydło chude . . . . 32 — 40 — — IpSKSf./ — —

V. Warzywa (w Warszawie)
Ceduła targu warzyw za 100 kg. w  złotych: brukiew 3.00— 4.00, buraki 3.00 

chrzan 65.00 — 75.00, cykoria 30 00'— 40.00 kapusta biała 5.50 —  6.50, brukselka 20.00 
pietruszka 9,00 — 12.00, selery 12.00— 15.00.

- 3.50, cebula 11.00 — 12.00,
- 30.00, marchew 3.00 — 4.00,

VI. Len (w Wilnie).
Giełda lniarska notuje za 1.000 kg. 

Horodziejski 1.640—1,680; Miory 1,370—1.410. 
targaniec moczony 845—885,

w  złotych: len trzepany st. Wołożyn 1.470—1.510; len trzepany 
czesany Horodziej 1.930—1.970, kądziel Horodziejska 1.430—1.470>
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J ORGANIZACJE ROLNICZE, OŚWIATA, KULTURA 

W alka z analfabetyzmem na wsi.
W  poniższym artykule będzie mowa o anal

fabetyzmie książkowym, to jest nieumiejętno- 
śoi czytania, w przeć i wista w i en iu do analfabe
tyzmu kulturalno-obywatelskiego i analfabetyz
mu zawodowego. Nie ulega wątpliwości, że 
nieumiejętność czytania utrudnia bardzo oby
watelowi osiągnięcie odpowiedniego poziomu 
kulturalno-obywatelskiego i przygotowania za
wodowego. Likwidacja więc analfabetyzmiu 
książkowego wśród ludności wiejskiej jest pode 
stawą żywszego kulturalnego i gospodarczego 
rozwoju wsi. Z lego względu organizacje rol
nicze, a także kobiece i młodzieżowe powinny 
interesować się tym problemem. Walka z anal
fabetyzmem ima niewątpliwie znaczenie i z 
puniktu widzenia mobilizowania sił obronnych 
państwa. „Podstawą aim ji jest dusza proste
go żołnierza" (Mansz.. J. Piłsudski). Analfabe
tyzm rekruta utrudnia bardzo wojsku kształto
wanie duszy żołnierza. Likwidacja analfabe
tyzmu w Polsce urasta do problemu wielkiej wa
gi państwowej.

Według statystyki, ogłoszonej przez Ligę 
Narodów, wśród ludności w wieku powyżej 
10 lat życia — nie ma wcale analfabetów:gw 
Anglii, Danii, Holandii, Niemczech, Szwajcarii 
i Szwecji. Wśród ludności tego saimego wieku 
we Francji jest powyżej 5% analfabetów, w 
Ameryce Północnej '&%, w Czechosłowacji 7°/o, 
w Belgii 7,5%, w Estonii 10°/o, na Węgrzech 
•13°/o, ma Łotwie 18,8%, we Włoszech 26,8% 
w Polsice 32,7%, w Bułgarii 39,7%, w Hisz
panii 43%, w Rosji 49%.

Czy liczba dotycząca Polski jest ścisła •— 
nie wierny. Obliczaliśmy u siebie liczbę anal
fabetów bodaj korzystniej. W  każdym razie 
nie ma wątpliwości, że jest źle i to tym bar
dziej, że około miiUjoma dzieci w wieku szkol
nym jest poza szkołą, a „na dobitek” dość w y
raźnie występuje zjawisko powrotnego analfa
betyzmu, mające swe źródło w przepełnieniu 
istniejących (szkół i niedostatecznym rozwoju 
czytelnictwa.

Co dotychczas w Polsce robi się dla zlikwi
dowania klęski analfabetyzmu?

Od szeregu lat organizowane są przez wła

dze szkolne kursy nauki czytania dla dorosłych 
przy udziale nauczycielstwa szkół powszechnych, 
które, w pierwszych zwłaszcza latach tej akcji, 
wykazało dużo zapału i ofiarności. Niewąt
pliwe są wyniki tej pracy, ale niewspółmierne 
do narastającego analfabetyzmu. W  ostatnich 
latach akcja ta osłabła.

Delegaci Związku Nauczycielstwa Polskiego 
na zijeździe kuratoriów szkolnych w 1935 r. wo
bec pana Ministra złożyli oświadczenie, że nau
czycielstwo musi przesunąć wszystkie siły na 
odcinek szkolnictwa, aby uratować wartość sa
mej szkoły powszechnej, która „jest dziś w nie
zwykle ciężkiej sytuacji, nie realizując już po
wszechności nauczania, a przez sltałe pogarsza
nie (warunków .jej Ipracy obniża się poziom 
nauki” .

Nie prze sądzą jąc, jaki będzie dalszy rozwój 
tej pracy, do której władze sizkolne nadal przy
wiązują wielką wagę, 'należy stwierdzić, że 
analfabetyzm w Polsce nie będzie zlikwidowa
ny drogą organizowania kursów, prowadzonych 
przez nauczycielstwo.

A jednak ma tym miejscu kuli, ziemskiej, 
gdzie jest Polska, nie ma miejsca dla analfa
betów !

Obecnie, jak podaje biuletyn, oświatowo- 
propagandowy Korpusu Ochrony Pogranicza, 
władze oświatowe w Polsice wespół z liczną rze
szą nauczycieli szkół powszechnych podejmu
ją planową akcję oświatową wśród dwóch rocz
ników młodzieży, najbliższych poboru. Na te
renie wschodnich okręgów szkolnych: wileń
skiego, brzeskiego, łuckiego i lwowskiego ma
ją być organizowane kursy wieczorowe dla anal
fabetów, kursy dokształcające na wyższym po
ziomie i (zespoły samokształcenia młodzieży 
przedpoborowej. Liczbę młodzieży przedpobo
rowej na wspomnianych terenach obliczają na 
170 tyis. Z tego około 80 tys. potrzebuje ele
mentarnego kształcenia lub dokształcenia na 
nieco wyższym poziomie. Dla tej ilości wypa
da zorganizować ponad 5 tysięcy kompletów, 
licząc po 15 słuchaczy na jeden zespół. Do woj
ska nie powinien przychodzić ani jeden anal
fabeta. Dla tej sprawy należy zmobilizować
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do współpracy wszelkie rozporządzailne siły, a 
więc samorząd i Czynnik społeczny.

Marszałek Śmigły-Rydz wypowiedział nie
dawno następujące słowa:

dNależy tępić smutne dziedzictwo czasów 
zaborczych —  analfabetyzm. Można to wyko
nać tylko przy szerokim współudziale społe- 
czeustwa“ .

Nie wiadomo dla czego niektórzy oświatowcy 
nie podzielają tego stanowiska —  co do roli do
browolnej akcji społecznej w zakresie tępienia 
analfabetyzmu.

Zanim przejdziemy do omówienia tego pro
blemu, zarejestrujemy jeszcze pracę oświatową 
Polskiego Białego Krzyża na terenie wojska. 
Polski Biały Krzyż, stowarzyszenie wyższej uży
teczności publicznej, rzuciło i realizuje hasło: 
zróbmy wszystko, aby nie wyszedł z wojska ani 
jeden żołnierz analfabeta. Akcja oświatowa Pol
skiego Białego Krzyża w wojsku odbywa się w 
ścisłym porozumieniu i współpracy z, Min. 
Spraw Wojskowych. W  1935/36 r. Polski Bia
ły Krzyż prowadził 699 początkowych szkół żoł
nierskich i 32 szkoły powszechne. Organizując 
biblioteki i rozbudzając zamiłowanie do czyta
nia, Polski Biały Krzyż zapobiega wpadaniu w 
powtórny analfabetyzm.

Przed dwoma laty Polska Macierz Szkolna 
wystąpiła z inicjatywą w isprawie prowadzenia 
walki z analfabetyzmem książkowym —  jako 
formy pracy kulturalnej rónych stowarzyszeń 
społecznych. Miało to być „wielkie pospolite 
ruszenie oświatowe". Odbył się pierwszy pro
pagandowy „miesiąc walki z analfabetyzmem 
książkowym", powtórzony następnie w 1935 r. 
i w  roku obecnym w listopadzie. Idea ta zo
stała przychylnie przyjęta przez liczine polskie 
stowarzyszenia, a ówczesny minister Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego witosun- 
kowął się do niej pozytywnie.

W  odezwie tegorocznej P. M. S. pisze: „Upo
wszechniło się przekonanie, że nauczyć czytać 
może tylko nauczyciel, a nauczyć się czytać 
można tylko w szkole. Przesąd ten należy izwal- 
czać i przekonywać, że w każdym wieku i w 
każdym miejscu można i trzeba uczyć się czy
tać. W  domiu, w rodzinie, w lokalach sto
warzyszeń i związków, w małych grupach i w 
pojedynkę. Każdy, zorganizowany światły czło
nek stowarzyszenia powinien wykonać obowią
zek osobisty dobrowolnej służby kulturalnej 
przez nauczanie czytania analfabety. Wyuczo
nemu powinien dostarczyć odpowiedniej lektu
ry w formie czasopisma i książki, powinien

zwerbować go na prenumeratora gazety, na 
czytelnika w najbliższej bibliotece, na nabyw
cę potrzebnej książki".

Metoda nauczania „w cztery oczy" ma nie
wątpliwie swoje uzasadnienie w tym, że „sza
nujący się” analfabeta ukrywa swoje kalectwo, 
jak iskąpiec swoje bogactwo. Obserwacje życio
we potwierdzają to spostrzeżenie.

Rolnik, który otrzymuje —  naprzykład —  
nagrodę pieniężną na pokazie hodowlanym — 
gdy ma podpisać na zbiorowym arkuszu pokwi
towanie, odwraca się niekiedy od widzów i na 
boku kreśli swoją „giryzimołikę", ażeby nie wi
dziano jego drżących rąk przy tym zabiegu.

Na inicjatywę Mącierzy, zapiopagowaną po 
raz pierwszy jeszcze przed dwoma laty. —  sto 
kilkadziesiąt organizacyj społecznych, między 
innymi tak wielkie, jak Federac' Polskich 
Obrońców Ojczyzny odpowiedziało pozytywnie. 
Niektóre organizacje zarządziły odrazu na swo
im terenie akcję.

Jaki jest sumaryczny wynik dotychczasowy 
tej inicjatywy , trudno oczywiście dociec. Pę- 
wien wynik jest niewątpliwy, i z tego w zglę
du całkowite lekceważenie tępienia analfabety
zmu drogą dobrowolnej służby społecznej —  
jak z tym spotykamy się, nie ma podstaw. 
Robiliśmy tę robotę w niewoli, pod poważnym 
ryzykiem, dlaczego nie moglibyśmy jej robić 
w słońcu niepodległości.

Jeżeli chodzi o teren wiejski —- to niewąt
pliwie mogłyby wykazać akcję przede wszy
stkim organizacje, młodzieżowe i kobiece. Już 
przed dwioma lały ujawniło się poważne zain
teresowanie tą sprawą ze strony organizacji 
młodzieżowych. Związek Strzelecki stwierdził, 
że od zarania swej działalności w ,Polsce Nie
podległej wąlkę z analfabetyzmem książkowym 
i powrotnym analfabetyzmem uważał za swój 
obowiązek organizacyjny i państwowy. Bar- 
dzopozytywnieodniosły się do akcji w tej spra
wie katolickie .stowarzyszenia młodzieży, a tak
że Związek Młodzieży Ludowej i Rolniczej we 
Lwowie, Małopolski Z wiązek Młodzieży Ludo
wej w Krakowie i Wołyński Związek Młodzieży 
Wiejskiej.

Byłoby wielce pożądanym, aby wszystkie 
organizacje m łodzieżowe wiejskie uznały tę pra
cę za bardzo ważny punkt swego programu 
i żeby postarały się ująć sprawozdawczo swe 
wyniki.

Młodzież rolnicza, która rwie się do czynnej 
roli, aby wzmóc siły narodu, ma tu także 
pole do wyładowania swej wartościowej ener 
gji społecznej. Włodzimierz Bzowski■
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K s i ą ż k a .
R E C E N Z J E

HOSER P. inż. Jak zakładać i prowadzić szkółki 
przy gospodarstwie wiejskim. (Grosz.. Biblioteczka Rol
nicza Nr. 34). Wydawnictwo To-w. Oświaty Rolniczej — 
Księgarnia Rolnicza w Warszawie, str. 6 . Cena 90 gr.

W  polskiej literaturze popularnej brak było wydaw
nictwa, przedstawiającego w sposób przyis.tępiny i ściśle 
praktycizn.y .zasady zakładania i prowadzenia szkółek 
itrze w owocowych i ozdobnych przez rolników, pragną
cych tą drogą zwiększyć dochodowość swych gospo
darstw’. Książeczka omawiana zapełnia właśnię tę lukę.

Składa się ona z trzech rozdziałów. Pierwszy roz
dział -omawia ogólne zasady szkółkarslwa'. t. j. wybór- 
miejsca i przygotowanie terenu, uprawę i nawmżenie, 
uszlachetnianie dzików przez szczepienie i oczkowanie, 
formowanie koron i wyprowadzanie pnia, wreszcie po
stępowanie z siewkami i sadzonkami, walkę ze szkod
nikami i chorobami, oraz pakowanie i wysyłkę drzewek.

Rozdział 2-gt. opisuje bardziej już szczegółowo pro
wadzenie w’ szkółkach poszczególnych gatunków drzew 
i krzewów owocowych i ozdobnych (żywopłotowych i t.p.), 
zaś rozdział 3-ci organizację szkółek K|g wybór ga
tunków, obszar, opłacalność. W  końcu tej pożytecznej 
książeczki —  wykaz ważniejszych odmian upraw' m y cii 
w szkółkach.

KARCZEWSKA M. Wyrób moszczu owocowego.
Jako Nr. 27 „Groszowej Biblioteczki Rolniczej'1 Tow. 

Oświaty Rolniczej w Warszawie wydało broszurę, za
wierającą opis wyrobu .nowego napoju owocowego 
moszczu, którego wyrób ogromnie ułatwi rozpowszech

nienie jego zagranicą. Podany jest opis wyrobu domo
wego (gospodarskiego) oraz na większą nieco skalę, jak 
również i sposób wykorzystania odpadków’ (wytłoczyn) 
Książeczka ta znaleźć się Wńńiną .w rękach każdej gospo
dyni wiejskiej i przyczynie się do spopularyzowania wy
robu oraz użycia tego doskonałego, a taniego napoju 
i u nas w kraju.

PRZEGLĄD CZASOPISM.

„PRACA OŚWIATOWA". Na treść ostatniego nu
meru tego miesięcznika składają się artykuły: J. E. 
Baranowskiej „Linia rozwojowa uniwersytetu powszech
nego wT Anglii a w Polsce”, M. Siemieriskiego „Język za- 
wodowy pracowników’ oświatowych**, J. Janiczka „Pra
ca bibliotekarska instruktorów oświaty pozaszkolnej" 
i St. Koelichówmy „Z metodyki, wycieczek” . W dziale 
„głosy z terenów” pracy zwraca uwagę art. „Instruktor- 

• skini szlakiem" omawiający działalność kursów oświa
towych dla dorosłych we wsiach pozbawiiornych szkoły. 
Przegląd prasy fachowej i aktualnych wyda-wniotw. za
kończa numer.

•
SPÓŁDZIELCZY PRZEGLĄD NAUKOWY. Wysizedł z 

druku Nr. 10, który Zawiera artykuły: Z Chmielewskie
go: Uwagi w sprawie programu gospodarczego M. Ra
packiego; K. Sokołowskiego: Zagadnienie .rzemieślniczych 
spółdzielni handlowych, dr. B. Dederki: Udział spół
dzielni rolniczo-handlowych w handlu zbożem w Polsce. 
Statystyka i. kronika kończą aktualny przegląd najważ
niejszych spraw- spółdzielczych. Przegląd piśmiennictwa 
zamyka numer.

Program radiowy dla wsi.
W  niedzielę, dn. 3. I. o godz. 8.03 „Gazetka rolnicza* 

w’ redakcji Stanisława Jagiełły.
O godz. 8.25 pogadankę ip. t. „Współpraca gospodarza 

z gospodynią" wygłosi p. Maria Gutkowska, gospodyni 
z powiatu mławskiego.. W  pogadance tej członkini orga
nizacji. K ó ł . Gospodyń Wiejskich powiatu mławskiego 
wskaże na najbardziej racjonalny podział pracy w gospo
darstwie między gospodarzem i gospodynią.

O godz. 15.36 .nadany zostanie dialog p. 1. „Pomyślmy 
nad organizacją naszego gospodarstwa".

O godz. 15.45 „Przegląd rynków’ produktów polnych" 
w- redakcji Stanisława Prus - Wiśniewskiego.

W  poniedziałek, dnia 4. I. o godz. 18.50 pogadanka 
p. t. „Sołtys w-gromadzie" wygłosi popularny prelegent 
gospodarz z łęczyckiego P. Wincenty Gorta.t.

W e wtorek, dn. 5. I. o godz. 18.50 „Skrzynka rolni
cza" inż. Wacławia Tarkowskiego.

W  środę dn. 6. I. t. j. w dniu święta Trzech Króli 
wszystkie rozgłośnie Polskiego Radia o godz. 14.30 trans
mitować -będą słuchawisko wiejskie p. t. „Pawliiś wędru
je  wr .opracowaniu p. Ileniryka Radosza.

W  czwartek, dn. 7. I. o godz. 12.50 wygłoszona zo
stanie pogadanka w opracowaniu p. Zygmunta Olszań- 
skiego, lekarza weterynarii —  p. t. „Jak .rozpoznać cho
roby zwierząt".

W  piątek, dn. 8. 1, o godz. 18.50 „Nowiny leśne" w 
ppracowianćai prof. Jana Kioski.

W  sobotę, dn. 9. I. o godz. 12.50 „Skrzynka rolnicza" 
w opracowaniu iinż. Wacława Tarkowskiego.
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W IA D O M O Ś C I B IE Ż Ą C E
R Ó Ż N E

Badania nad obrotem artykułami przemysłowymi 
i rolniczymi.

Powołana niedąiwjnó międzysaimioirządowa komisja 
handlu wewnętrznego, złożona z przedstawicieli Związku 
Izb Przemysłowo - Handlowych, Związku Izb i Organiza- 
cyj Rolniczych, Związku Iizb Rzemieślniczych, Związku 
Spółdzielni Rolniczych ,i Zarobkowo - Gospodarczych — 
pracuje obecnie nad ustaleniem programu usprawnienia 
obrotu towarowego' na rynku wewiiiętrzinym w poszczegól
nych gałęziach handlu.

Komisja pracuje w dwóch sekcjach —  obrotu arty
kułami produkcji rolnej i  obrotu artykułami produkcji 
przemysłowej.

Sekcja rolna opracowuje zagadnienie obrotu żywcem 
i mięsem, zbożem i przetworami zbożowymi, nabiałem, 
owocami, warzywami oraz obrotu rybami. Sekcja prze
mysłowa opracowuje zagadnienia handlu -węglem, żela
zem, bawełną, wełną, obuwiem, skórami, herbatą, kawą, 
przy czyni na pierwszy plan tych opracowań wysunięte 
są sprawy węgla, żelazu. oraz towarów wełnianych i ba
wełnianych.

TRównocześnie Związek Izb Przemysłowo - Handlo
wych podjął badania mad obrotem mięsa i żywca braz 
zboża, współdziałając w tym zakresie ze Związkiem Izb 

■ ‘i Orgarrizacyj Rolniczych.
llruchoimieinie badań tych pięciu ibrainż nie Ograni

cza jednak inicjatywy poszczególnych izb; które,przepro- 
wadzają badania również w innych interesujących je ga
łęziach handlu. Badania, te, w miarę wykańczania prac 
nad analizą handlu żehfeem, węglem ii artykułami włó- 
klcinn.iiczyimł, będą rozszerzane inia cały teren Związku 
Izb Przemysłowo - Handlowych.

Obrady nad sprawami ogrodniczymi.

W  'dniu 18 ufo. m. z udziałem przedstawiciela Mini
sterstwa Rolnictwa i  Reform Rolnych odbyto się posie
dzenie Komisji Ogrodniczej W-arszawslkiej Iizby Rolniczej. 
-Przedmiotem obrad było rozpatrzenie budżetu Komisji, 
sprawozdanie z dotychczasowej działalności Komisji i In- 
sps .to-ratu Ogrodnictwa, plam działania na przyszłość oraz 
szereg spraw bieżących.

Ze sprawozdania wynika, że na terenie Warszawskiej 
Izby Rolniczej pod kierownictwem inspektoratu wysa
dzono około 200 tys. drzew owocowych, a cała ilość wy
sadzonych drzew sięga liczby 800 tys, sztuk. Ponadto 
I,inspektorat zajęty był sprawąmi pielęgnowania sad,ów, 
zwalczania szkodników i' pasożytów roślinnych i zwie
rzęcych, zbioru sortowania i pakowania owoców, urzą
dzania kursów i wycieczek, uprawy, nawożenia itp. Na 
przyszłość działalność ta ma być kontynuowania, ze szcze
gólnym uwzględnieniem uprawy ziół lekarskich.

Komisja postanowiła ponadto powiększyć swój skład 
osiobowy, tak aby każdy dział wytwórczości ogrodniczej 
(warzywnictwo, kwiaciarstwo, Sadownictwo' ditp.) był w 
niej reprezentowany, z prawem w razie potrzeby .koop
towania osób postronnych.

O rozbudowę mleczarni w biedniejszych okolicach 

Wołynia.

Wołyńska, Izba Rolnicza wystąpiła do Państwowego 
Banku Rolnego o przyznanie specjalnego kredytu dla w y
działów p owiabowyoh, oprocentowanego w  wysokości nie 
przekraczającej kosztów administracyjnych, 'przeznaczo
nego ua zakładanie mleczarń w  rejonach województwa 
wbłyńskiego, gdzie niska zamożność gospodarstw unie
możliwia -powstawanie mleczarń drogą samorzutnej ini
cjatywy gospodarczej terenu, przy wykorzystaniu fundu
szów własnych gospodarstw.

Możność uzyskania powyższego kredytu pozwoli zor
ganizować na racjonalnych podstawach mleczarstwio w 
najmniej zamożnych terenach woj. w ołyńskiego i przy
czyni się do znacznego uaktywnienia gospodarczego du
żej połaci Wołynia,

Dorach,two hodowlane.

Wołyńska Izba Rolnicza organizuje na terenie wszy
stkich powiatów woj. -wołyńskiego w oparciu o O. T. O. 
i  K. R. i w  ydziały p o wiato we szeroko pomyślaną akcję 
doradztwa hodowlano - żywieniowego. Akcję tę. rozumie 
Izba jako skoordynowanie w tym kierunku poczynań 
wszelkich prac podejmowanych na odcinku rolniczym.

Izba opracowała szczegółowe iinsjraikcje przeprowa
dzania akcji doradztwa hodowlano - żywieniowego dla 
personelu instruktorskiego w powiatach. Jako uzupełnie
nie Izba wydaje obszerną broszurę obejmującą w swej 
treści wszystkie związane z tą akcją działy. Celem po
radni jest stworzenie warunków dla podniesienia ilościo
wej .i jakościowej produkcji mleka, oraz racjoinailniego jej 
wykorzystania.

Zjazd instruktorów i agronomów powiatowych 

w Krakowie.

W  'Krakowie odbył się zjazd agronomów, instrukto
rek i  instruktorów powiatowych województwa krakow
skiego', ,z organizowany przez Krakowską Izbę .Rolniczą. 
Zjazd poświęcany był omówieniu bieżących zagadnień 
pia.cy w terenie Izby z zakresu organizacji obrotu arty
kułami produkcji roślinnej i z wierzącej, z dziedziny ho 
dowli masowej i zarodowej, wytwórczości roślinnej ogól
nej i upraw specjalnych, przemysłu domowego, koordyna
cji pracy z powiatowym samorządem .terytorialnym,, roz
wijania pracy w Kółkach Rolniczych i  w Kołach Gospo
dyń Wiejskich oraz prowadzenia pracy w przysposobię- 
ni u rolniczym, w organizacji młodzieżowej i gospodar
stwach przodowniczych.

Ostatni dzień zarezerwowano na uzgadnianie przez 
agronomów z inspektorami działów fachowych Izby po- 
zycyj budżetów w Okręgowych Tow. Rolniczych na rok 

1937/38.

Obrady obu zjazdów toczyły ,się pod przewodnictwem 
prezesa krakowskiej Izby Rolniczej i Małopolskiego 
Towarzystwa Rolniczego, senatora E. Kleszezyńskiego.



Str. 28 £ y c i E r o l n i c z e

Układy konwersyjne ze Spółdzielniami 

Rolniczo - Handlowymi.

Na ostatnim posiediehiiu Komitetu Kouwersyjnego 
Banku Akceptacyjnego zatwierdzono 1.350 układów kor 
wersyjnych n-a sumę 2.634 lys. .zł. imstytucyj wienzyciel 
skich .ze ąpółdzieln iiami rolniczo - handlowymi. Od' po 
czątku aikcji kiomwersyjnej zatwierdzono dotychczas 
333,229 układów na sumę 395,572 tys. zł.

Z  Z A G R A N I C Y  

Walka o 1,5 miliarda.

Pod tym hasłem rozpoczęta się w Niemczech w paź
dzierniku 1936 ir. n,a wielką skalę prowadzona propagan
da w kierunku oszczędnego obchodzenia si.ę ze środkami 
żywnościowymi.

Urządzona została .nawet specjalna wystawa w Ko
lonii n/R., tną której w sposób bardzo przystępny „po
kazano" odwiedzającym ile strat ponosi .gospodarstwo 
społeczne na skutek niewłaściwego wprost obchodzenia 
się ze środkami żywnościowymi.

Z tablic, wykresów, cyfr statystycznych itp., pokaza
nych na tej wystawie, okazało się; że w Rzeszy Niemiec
kiej ulega zniszczeniu rocznie: mleka wartości 45 mil. 
RM, masła wartości 4,16 mit. RM, sera za 185 mil. RM. 
kartofli za 79 mil. RM, jarzyn za 136 mil. RM, owoców 
za 750 mil. RM.

Ponadto przytoczono innie cyfry, z których wynika, 
że rocznie ulega zniszczeniu zboża wartości comajnmiej 
100 mil. RM z powodu arie umiejętnego przechowywaniu, 
a rdza zbożowa wyrządza rocznie szkodę w wysokości 
eo-najiuniej 200 mi;l. RM.

Jaj ubywa rocznie naskutek zepsucia za sumę 24 mil. 
RM, przy ozynr odnośne tablice wykazały jednocześnie, 
że produkcja jaj w okresie rocznym w Rzeszy osiąga 
wartość około 400 mlii. RM, gdy wartość wydobytego wę
gla brunatnego dosięga tylko 315 mil., produkcja Żelazn 
surowego' 300 ui.il., a zbiór buraka cukrowego zaledwo 
290 mil. RM.

Jedna trzecia rocznego zbioru owoców ulega zupeł
nemu .zepsuciu, co w przeliczeniu na RM daije sumę 
120 milionów. Za 110 mil. RM psuje się w ciągu roku 
mięsa rzeźnego, a jarzyny wszelkiego rodzaju, zepsute 
w ciągu roku^ narażają gospodarstwo rodzime na stratę 
roczną w sumie 70 mil. RM.

Osobny dział wystawy poświęcany byl fabrykacji naj
rozmaitszego rodzaju wyrobów ,z .odpadków, które za
zwyczaj nie oględne gospodynie wyrzucają „na śmiecie" 
Pokazano więc watę, zrobioną z zebranych kawałków 
szyb, rozbitych flaszek, i potłuczonych szklanek. Odpad
ki ze skór, filców, sierść ze .skór i fular, szmaty najroz
maitszego rodzaju i gatunku mogą być .przerobione w 
specjalnych fabrykach ma sztuczne nawozy.

Zupełnemu .ziniiis zcizeniu ulegają znaczne ilości kości 
na skutek nie umiejętnego wykorzystania ich wartości 
d.la gospodarstwa. Z kości tych bo-wiem wyrabia się 
glicerynę, stearynę, mydło, masy klejowe, a z tych pro
duktów .znów około 50 innych, jak krem toaletowy, papę 
dachową, wosk do podłóg, specjalny olej do zegarków, 
lak do skór i papier odbitkowy, kalki. itd.

A woda pozostała po zmyciu ii. spłukaniu naczyń"

Pokaz odnośny, dotyczący pewnej firmy kolońsklej 
dosadnie wskazywał, że firma ta od r. 1911 przerobiła 
z ta;kiej właśnie wody —  pomyj 12 .milionów kg tłuszczu.

których zużyła następnie aia cele przemysłowej prze
róbki.

Wystawa w Kolonii, urządzona .z właściwą Niemcom 
dokładnością, .zobrazowała w sposób bardzo przystępny 
nie znaną prawie dotąd najszerszej ludności dziedzinę 
racjonalnego zużytkowania nie tylko środków żywności, 
ale. i przedmiotów ł. ziw. codziennej potrzeby.

Być może, że cyfry, wyprowadzone w odnośnych w y
kazach, były przesadzone, nie mniej jednak prawdą jest, 
że nie tylko w Niemczech, ale i gdzieindziej na skutek 
nie odpowiedniego obchodzenia się z różnymi, odpadkami, 
gospodarstwo .społeczne ponosi poważne straty.

Silny spadek światowych zapasów zbóż.

Według oceny sytuacji na rynkach .zbożowych za
mieszczonej w The Finainoial News, na .giełdzie w Liver- 
poolu orna pszenicy wzrosła w ciągu ostatniego miesiąca 
,z 8 .szylingów na 8 szylingów 10,5 .pensów za 1 cwt. Zja
wisko to tłumaczy się przede wszystkim -tym, że zbiory 
w Argentynie będą niższe aniżeli przewidywano, oraz ż.e 
zapotrzebowanie europejskie na pszenicę jest wyjątkowo 
duże, czego dowodem są już obecnie znaczne zakupy 
tego zboża przez Włochy i Niemcy.

Tegoroczne .zbiory .argentyńskie wyniosą przypusz
czalnie około 245 mil. buszli, z czego 140 mdl. buszli 
przeznaczone będzie ,na eksport. Tegoroczne zbiory au
stralijskie nie przekroczą 133 milionów buszli; nadwyżka 

.eksportowa wyniesie 80 miii. buszli.
Wobec prawdopodobieństwa .zawarcia układu han

dlowego między Australią i Japonią, a co za tym idzie, 
eksportu pszenicy australijskiej do Japonii, tylko 65 .mil. 
buszli pszenicy przypadnie na wywóz z Australii, do Eu
ropy. Jednocześnie zapasy pszenicy kanadyjskiej są ma 
wyczerpaniu, to .też w ciągu ostatnich sześciu miesięcy 
bieżącej kampanii jedynym dostawcą pszenicy będzie po
łudniowa półkula. Ponieważ —  jak już podano wyżej, 
zapotrzebowanie nią .pszenicę w r. ub. znacznie przewyż
sza popyt z lat ubiegłych, przeto należy si.ę spodziewać, 
że remanent w dniu 31 li.pca 1937 r. będzie minimalny.

Nowa forma zakupu lnu w Czechosłowacji.

Przędzalnictwo Inia.rskie w Czechosłowacji utworzyło 
związek z kapitałem 180.000 koron dla zakupu [włókna 
lniarskiieigo. Członkami tego związku ,są wszystkie przę
dzalnie, działające ma terytorium Czechosłowacji.

Związek postawił sobie .za .zadanie ogólny .zakup lnu 
krajowego, stabilizację cen oraz uporządkowanie' i sto
sowanie klasyfikowania.

Związek ten ma rozpocząć działalność swoją w nie
długim czasie.

Ostatnie wiadomości z rynku angielskiego.

Notowania bekonu na giełdzie londyńskiej kształto
wały się w dn. 18. XII. b. r. w shl. za 1 cwt. (50,8 kg) na
stępująco:

Angielski 88 —  94, irlandzki 89 —  95, kanadyjski 
79 —  82, duński 89 —  92, holenderski 85 —  88, estoński, 
łotewski 83 —  85, szwedzki 87 —  88, polski i litewski 
82 —  85. Rynek bekonowy kształtował się pod znakiem 
zmniejszenia podaży towaru zarówno angielskiego, jak 
i importowanego. Cena naszych szynek peklowanych 
uległa obniżeniu do 2 shl, za 1 cwt. Na .rynku smalcowym 
tendencja mocna. Cena towaru polskiego wzrosła o 2 shl. 
za 1 cwt. i wynosiła od 68 do 69 .shl. Ceny drobiu uległy 
zniżce, spowodowanej silnie -zwiększonymi dowozami.. Za
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indyki polskie płacono w dniu 19 b. m. oid 10,5 do 11 d. 
za 1 lb. Za polskie kury „fmesl“  osiągano do 10,5 d., za 
„first“  do 10 d., ,za „secorids" do 9,5 d. Cena kuropatw 
polskich poizostała bez zmiany.

Kuba całe zapotrzebowanie pokrywa importem, głó
wnie z Czechosłowacji, Chile i Niemiec. Słód polski był do 
1935 r. zupełnie nieznanynąnai.Kubie. Według opinii miej
scowych fachowców jest'on  dość dobry i nadaje się do 
importu na Kubę.

Ceny na słód są różne z powodu konkurencji wie
lu krajów. Przeważnie jednak utrzymują się na pozio

r ■ ' ■ ■ '
mie od 6 do 7 centów za 1 funit kastylski (funt k. =  
46 gr.).

Stawka celna na.,słód, stosowana wobec wszystkich 
krajów, wynosi doi. 1,00 za 100 kg., oprócz tej stawki; 
władze celne pobierają 3% ma korzySć Ministerstwa Ro
bót Puibliozinych Kuby.

Słód polski z powodu konkurencyjnych cen posia
da duże możliwości zbylu, lecz wymaga wiele pracy, 
aby przezwyciężyć panującą niechęć do produktów pol
skich. Wobec tągo, iż słód polski był zupełnie nie znia- 
ny na rynku, firm.y polskie powinny pracować energicz
nie, aby przezwyciężyć początkowe trudności i wyrobić 
odpowiednią markę, wykonując zamówienia dokładnie 
i terminowo.

Możliwości zbytu słodu na Kubie.

D ochód społeczny,
nogo okresu czasu, jest dochodem społecznym. 
Od czego zależy wysokość lego dochodu? Rzecz

W  wyniku każdego gospodarowania zjawia
ją 'się dobra, rodzą stię nowe wartości. Ogół war
tości stworzonych przez 'wytwórcę, przez prze
mysłowca, rzemieślnika, kupca, czy rolnika .sta
nowi przychód! (dochód ogólny) ich warsztatu 
pracy.

W  gospodarstwie odróżnia się jeszcze dochód 
ciziyslty, który producent osiąga. Czym jest ten 
dochód? Dla wyprodukowania danego artykułu 
konieczne są pewne nakłady. Trzeba zakupić 
(materiał, z którego ma -być wykonany ten arty
kuł, zapłacić -robotnikom, uregulować należności 
za światło, opał, odnowić maszyny, uiścić podat
ki, opłaty ubezpieczeniowe, a wreszcie dostar
czyć towar na (rynek. Wszystkie powyższe czyn
ności wymagają wydatków, które stanowią kosz
ty produkcji. Jeśli teraz od sumy, wyrażającej 
wartość wytworzonego przedmiotu potrącimy 
koszty własne, otrzymamy dochód czysty. Przy
rost dochodu będzie miał m :?/• c zatym w go
spodarstwie wite-dy, jeżeli za wytworzone dobro 
otrzyma przedsiębiorca na rynku więcej, niż wy
niosły nakłady potrzebne na wyprodukowanie.

Co stanowi dochód -społeczny? Fabryki, za
kłady rzemieślnicze, (przedsiębiorstwa handlowe 
i przewozowe, -sklepy, gospodarstwa wiejiskie 
wraz z bogactwami naturalnymi, tkwiącymi w 
•przyrodzie stanowią gospodarstwo społeczne. W  
jego skład więc wchodzą poszczególne warszta
ty wytwórcze. W  każdym warsztacie, w wy
niku działalności produkcyjnej powstaje dochód. 
Suma powstałych z tych ośrodków produkcji 
dóhr i usług w granicach państwa, w ciągu pew-

oczywiista od ilości i wartości wytworzonych 
pirzez producentów dóbr i usług.

Powstaje teraz pytanie, jaki jest udział po
szczególnych warstw społecznych w.dochodzie 
społecznym? Powiedzieliśmy wyżej, iż dochód 
społeczny tworzy całość wartości wyproduko
wanych przez poszczególne ośrodki wytwórcze. 
Do powstania tych wartości przyczynili się bi
dzie, posiadający kapitał, robotnicy i, pracowni
cy umysłowi, wreszcie siły przyrody. Otóż do
chód społeczny rozdzieli się pomiędzy ludzi, któ
rzy powyższe czynniki produkcji posiadają. W ła
ściciel gruntu, na którym -znajduje się fabryka, 
czy inny zakład wytwórczy, będzife chciał, aby 
zapłacono za użytkowanie Le-go gruntu, robotni
kowi i pracownikowi umysłowemu należeć s-ię 
będzie wyiiagrodzenie za oddaną pracę, kapitali
sta będzie chciał -coś imieć z dostarczenia' wytwór
cy gotówki -na urządzenie produkcyjne. Oczy
wiście, iż wymieniony -podział jest tylko wzorem. 
W  rzeczywistości bowiem poszczególne czynniki 
produkcji -mogą się znajdować zarówno w ręku 
jednego człowieka, jak i- należeć do kilku ludzi. 
Kapitalista może być równocześnie właścicielem 
gruntu ii na -odwrót. W  gospodarstwach w iej
skich^ zwłaszcza zaś drobnych, rolnik dostarcza 
pracy i równocześnie jest posiadaczem ziemi.

Jaka jest wysokość dochodu społecznego na
szego -Państwa?

Przede wszystkim trzeba tu zauważyć, iż dó-
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kładne obliczenie dochodu społecznego jest nego dochód społeczny Polski wyniósł w r. 1929
niemożliwe. Mogą tu być tylko szacunki. 28,3 miliarda ził, w r, 1933 dochód ten spadł .do

Według danych Głównego Urzędu Slalystycz- 15,5 miliarda zł,

Ważniejsze prace Kółka Rolniczego.
Styczeń.

Rozwój poszczególnych dziedzin naszego rol
nictwa dokonuje się nadzwyczaj nierównomier
nie. Bacznie obserwując wiele gospodarstw, do
strzegamy w nich często poważne zmiany na 
lepsze, ale w niektórych tylko idzie dżin ach, a 
jednocześnie w innych dziedzinach widzimy naj
częściej wielkie (zacofanie.

Stosunkowo najlepiej przedstawia się w na
szych gospodarstwach uprawa roli oraz dobór 
nasion nowszych odmian roiśllin uprawnych, a 
prócz tego w pomyślniejszych czasach dosyć 
szybko upowszechniało się użycie nawozów sztu
cznych, zastosowanie ulepszonych narzędzi i 
maszyn, a także przybywało na wsi sporo do
statnich budynków. Jednocześnie zaś w takich 
dziedzinach, jak odżywianie się ludzli, chów i 
żywienie zwierząt, produkcja paszy, ustosunko
wanie obsiewów i następstwo po sobie ziemio
płodów, obchodzenie się z obornikiem, jak rów
nież w gospodarce łąkowej i pastwiskowej —  
wciąż jeszcze panuje u nas nieprawdopodobnie 
wielki zastój. Te dziedziny w  większości wypad
ków znajdują się u nais niemal w takim stanie, 
jak przed półwiekiem.

Ten nierównomierny postęp w naszych go
spodarstwach jest nietrudny do zrozumienia. 
Ulepszenia w uprawie róli, doborze nasion, w 
zastosowaniu nawozów sztucznych i narzędzi, 
wymagają przeważnie krótkotrwałego, względnie 
jednorazowego wysiłku, dając w zamian łatwo 
rzucające się w oczy wyniki. Inaczej natomiast 
przedstawia się sprawa z ulepszeniami w dzie
dzinie chowu zwierząt, produkcji paszy, usto
sunkowania obsiewów itp. Chcąc uzyskać po
żądane wyniki w tych dziedzinach, trzeba pro
wadzić zabiegi i starania złożone, na dobitkę 
w ciągu długiego czasu, przy czym niezbędna 
jest tutaj poważna znajomość rzeczy, a tej rol
nikowi najczęściej bywa brak.

Mając powyższe na względzie, zarządy kó
łek rolniczych na te najbardziej zacofane w go
spodarstwach dziedziny, w których przeprowa
dzanie ulepszeń bywa dla rolnika najtrudniejsze, 
pdwkuny zwrócić specjalną uwagę. Działać zaś

należy według dobrze obmyśla nego planu, w 
ciągu dłuższego czasu, gdyż tylko takie postępo
wanie może wydać pożądane wyniki.

Trudne te sprawy należałoby rozważać i 
przepracowywać teraz właśnie, w porze zimowej, 
kiedy rolnik ima najwięcej wolnego czasu.

1) Odżywianie się ludności rolniczej coraz 
więcej u nas pozostawia do życzenia. Dawniej
szymi czaisy rolnik produkował głównie iluib wy
łącznie >na własne potrzeby, przy czyim takie 
produkty, jak groch, bób, gryka, trzoda, drób, 
nabiał, grzyby iitp., odznaczające się dużą war
tością odżywczą, często w całości przeznaczał na 
domowe spożycie. Obecnie zaś odżywianie się 
ludności wiejskiej na ogół przedstawia się o wie
le gorzej.

Celem zdobycia grosza na rozliczne wydatki 
rolnik sitara się produkować przede wszystkim 
na sprzedaż, stawiając własne zaopatrzenie na 
ostatnim planie. Na włalsine spożycie pozostawia 
przeważnie produkty o najmniejszej wartości 
odżywczej, w szczególności zaś ubogie w  tłuszcz 
i białko. Tego rodzaju pożywienie zazwyczaj 
bywa zbyt skąpe dla ludzi dorosłych, a dla dzie
ci i młodzieży jest ono bezwzględnie niewystar
czające. Dlatego też coraz więcej młodzieży 
po wsiach mamy słabej, źle wyrośniętej, niezdol
nej do wytężonej pracy i poważniejszych wy
siłków.

Zjawisko to stanowi dla bytu narodu i pań
stwa poważne niebezpieczeństwo, należałoby mu 
przeto na wszelki ispoisób przeciwdziałać.

Dotychczas zagadnieniem odżywiania się ro
dzin gospodarskich zaijimowiały się jedynie koła 
gospodyń, lecz to nie wystarcza. Równorzędnie 
z kołami gospodyń doniosłym zagadnieniem po
lepszenia odżywiania .ludności wiejskiej powinny 
się usilnie zająć kółka rolnicze, mogą one bo
wiem w tej dziedzinie wiele dobrego zrobić.

Kółka rolnicze przede wszystkim powinny 
uświadamiać rolników o wartości odżywczej róż
nych produktów, doradzając zarazem pozosta
wianie na domowe spożycie odpowiedniej części 
nabiału, drobiu oraz innych, bardziej warto
ściowych środków żywnościowych.
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Jakże, często przy masowej podaży gęsi, kar
czek, cieląt, owiec, trzody, jaj, masła iilp. irohi.i- 
cy te produkty oddają za bezcen1, gdyby zaś ogra
ni'czyli podaż, mogliby uzyskiwać leps/ze ceny, 
poprawiając zarazem swoje pożywienie. Należy 
również zalecać na domowy użytek, uprawę zie
miopłodów, la gderających dużo białka i tłuszczu, 
a więc różne fasole, groch, bób, soję, rzepik, a 
także proso i grykę Prócz tęga gospodarze ma
łorolni powinni"dążyć do wydatnego podniesie
nia plonów oraz mleczności krów, nieśności kur 
i wypasu trzody, przeznaczając zjwyżki produk
cji na własne spożycie. Wskazówki i rady kółka 
rolniczego w tym względzie mogą być bardzo 
pomocne.

2) W  wychowie cieląt panuje u nas jeszcze 
duże zacofanie. Karana, jaką zwykliśmy cielę
tom zadawać, z małymi może tylko wyjątkami, 
nie odpowiada potrzebom rozwojowym młodych 
zwierząt. Okres, po jenia mlekiem, względnie po,- 
zostawiania cieląt przy krowach, trwający zwy
kle około 4 ido 5 tygodni, -jest stanowczo za krót
ki, a zadawana później cielętom karma bywa 
często nieodpowiednia i niedostateczna, głównie 
ze względu ma zbyt małą zawartość białka.

Stosując iw żywieniu siano i, owies., /upewnia
my cielętom zaledwie połowę illości białka, jakiej 
one potrzebują. Jeszcze gorzej oczywiście przed

stawia isię sprawa, jeżeli cielę dostaje skąpe daw- 
ki owsa i ltiiche sian.o obok sieczki ze słomy. O 
prawidłowym ,rozwoju w len sposób żywionych 
cieląt nie może być mowy. Zwykle też rozwój 
młodzieży wiele pozostawia ido życzenia. Często 
.roczne jałos/ki wzrostem i wagą nie przewyż
szają paromiesięcznych cieląt, a w najlippszym 
irazie nie dosięgają połowy, wagi należycie od
chowanych jałowic. rNader niekorzystnie rów-, 
inież odbijają się na rozwoju cieląt wadliwe po
mieszczenia oraz brak ruchu.

Na te zadawnione niedomagania hodowlane 
kółka rolnicze powinny zwrócić bac/iną uwagę, 
stosując takie śroidlki odziaływania, ażeby wy- 
tflhów młodzieży jak najprędzej doprowadź‘ć do 
stanu pożądanego. Wielce .pomocny w tym 
względzie może być dobry przykład. Nie poprze
stając. tedy na pogadance o żywieniu cieląt, na
leży umożliwić członkom kółka zwiedzenie do
brze prowadzonej obory, ażeby zobaczyli i prze
konali się, jakie wyniki daje prawidłowy wy
chów młodzieży. Przy tej sposobności należy 
szczegółowo opowiedzieć i 'wyjaśnić członkom 
kółka, ile, jakiej paszy idolstają cielęta w pol
szcz ogólnych .okresach wieku, oraz jaką zapew
nia im się opiekę. Tego rodzaju oględziny na- 
pewno nie pozostaną bez skutku.

(1). c. ,11.).
Wojciech Chmieleckj-

Dom mieszkalny w małym 
gosp od arstw ie rolnym.

Wielkie znaczenie ogólno. - narodowe i spo
łeczne ma dobrze zorganizowana, zgodna i zdro1 
wa rodzina.-. Aby jednak rodzina była taka ii, mo
gła należycie .spełniać swoje obowiązki obywa- 
■telsklłe, niezbędne jej j©sit schludnie, zacisizme, ja
sne mieiszkianie.

To też przed wzo.oslzeniieim domu trzeb,a sobie 
dobrze rozważyć wszystko i obmyśleć, żeby po 
tym wedłulg obmyślonego programu można było 
sporządzić planik czyli projekt. Na rozplanto
wanie chaty, ilość izb~ wielkość ich, rozkład 
drzwi,, okien, pieców iit.d. powinny wpływać 
przede wsizystkilm wzgllędy. ma zdrowie i wygodę 
jejmiesizikańców. Przyjmując w rachubę potrze
by rodzinne i ilość domowników, z drugiej zaś 
stromy warunki i dochodowość . gospodarstwa, 
staramy się dać w projekcie chaty umiejętny roz
kład, należyte połączenia między poiszięzególny-

mi ubikacjami, oraz możność ustawienia w każ
dym poimliieisiz.cz.eniu potrzebnych imeibli. i sprzę
tów nai odpowiednim, dogodnym miejscu.

Nawet najuboższy gpijpodarz z najmniejszą 
rodziną nie powinien sita wiać dom,ku jedno.- izbo
wego., a to' zi uiwagi ma zdrowie fizyczne i kultu
rę swoich. Dwie izby —* choćby małe, ale z 
pod.ogą, suche i widne —  to najskromniejsze 
mieszkanie rolnika. Każdy jednak powinien dos
łużyć starań, idby. mieć w chacie trzy izby: ku
chnię, sypialnię i świetlicę.

Także pnzeiz. wzgląd na wygodę i zdrowotność 
należy zerwać z .Ulubioną dotychczas .cDemną sie
nią na przestrzał budynku. Gospodyni, i dzieci, 
przechodząc w zimie z roizg-r-zanej kuchni do izby 
sypialnej przez zimną i zbyt przewiewną sień, 
naibiawiają isńę przezl.ębieinia, które często bar
dzo .dotkliwie si.ę odbija na ich późmieijisżytrn zidio-
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wiu. Obecnie dajemy siień (a właściwie przed

pokój!) .. oddzieloną od dworu malutkim przed
sionkiem. Sień (ów przedpokój) powinna po
siadać własne okno i być odpowiednio duża, 
żeby się w niej zmieściły wygodnie- schody do 
ewentualni ego pokoiku na poddaszu. Wejście 
z,dworu do przedsionka trzeba umieścić w pobli
żu wjazdu z drogi ma podwórze, aby było do
godne do komunrkn.rji talk z drogą, jak i pod
wórzem. W  domach dwurodzinnych, gdzie na 
przykład oprócz gospodarza mieszkają rodzice 
czy komornik, daje się osobne wejścia z dworu 
z dala jedno od drugiego, co jest koniecznym wa
runkiem ładu, porządku i spokoju. Inaczej bo
wiem nie byłoby przy wspólnej siemi nic łatwiej
szego, niż wywołać kłótnie i swairy.

Najzdrowsza wystawa dla izb, przeznaczo
nych na przebywanie w mich domowników przez 
dłuższy okres doby, a przede wszystkim izb sy
pialnych, jest południowo - wschodnia. W ymia
ry izby sypialnej, oraz rozmieszczenie w niej ot
worów drzwiowych i okiennych powinniśmy tak 
przewidzieć, żeby uzyskać przy ścianach jak naj
więcej wolnych miejsc po 2 metry długości. 
Wtedy taki pokój jest bardzo u stawny, a zwła
szcza może pomieścić dogodnie kilka łóżek. Do
tychczas wprawdzie wiele rodzin sypia po 2— 3 
osoby na jednym łóżku, ale chyba wszyscy go
spodarze zdajecie sobie sprawę, jak to jest nie
higieniczne i niekulturalne.

Kuchnię projektuje się tak, żeby podczas 
przygotowywania strawy gospodyni, nie potrze
bowała chodzić tam i sam, marnując czas i siły, 
lecz miała najmiezhędn iejsze sprzęty —  jak kre- 
deimsiilk, stół podręczny i wiadro —  tuż obok ku
ch,niska i  rozstawione jak najwygodniej, bez za
wady. Drzwi do sieni i nip. do świetlicy powin
ny być od kuchni,ska drama kuchennego,) mo
żliwie oddalone, żeby przechodzenie mieszkań
ców nie przeszkadzało gosposi w jej pracy. Ok
no w kuchni, umieszczone w  ścianie północnej 
lub wschodniej, powinno wychodzić na podwó
rze. W  kącie przeciwległym do pieca stawiamy 
z wykle ławę na rożną z oparciem i stół do jada

nia posiłków. Jeżeli chata jesit murowana z ce
gły, wtedy mury zewnętrzne dajemy 55-centy- 
metrowej grubości (dwie cegły), a zatym możemy 
pod nieco wysuniętym na kuchnię parapetem 
okna wykonać wgłębioną ścienną szafkę śpiżar- 
miainą z małym otworem wentylacyjnym na ze
wnątrz, zaopatrzonym w siatkę metalową. W  
większych domach można dać dodatkowo w yj
ście >z kuchni przez, osobną sionkę wprost na pod
wórze.

Dobrze jest, jeśli połączenie kuchni z poko
jem mieszkalnym (komunikacja) odbywa się 

tylko przez przedpokój (ciepłą sień), to jest kie
dy niie imia drzwi z kuchni do świetlicy bezpo
średnio,. Wówczas jest łatwiej utrzymać w po
koju porządek i czystość, a poza tym uchronić 
się od gryzącego swędu z gotującej się strawy i 
oparów ,z karmy wieprzowej, a w gorącą porę 
— od much, W  każdym bądź razie drzwi powin
ny się zawsze odmykać do, wewnątrz kuoli,mi, 
nigdy —  w istroinę pokoju czy sieni,.

Komora czyli spiżarnia nie powinna być diu- 
ża, bo się jej używa tylko do przechowania żyw
ności; skrzynie z odzieżą trzyma się na podda
szu. Komórkę umieszczamy po stronie północ
nej domu lub wschodniej, a okno w niej dajemy 
niewielkie. Wejście do niej jest iz kuchni, albo 
—  co lepiej —  z sieni.

Jeżeli chodzi o korzystne wymiary poszcze
gólnych pomieszczeń, to radziłbym stosować na
stępujące:

przedsionka 1,5 do 2 m lew.,
si en i (przedpokoju) 3 do, 5 m kw,
kuchni. - jadalni 10 do 18 m kw.
pokoi (sypialni, świetlicy) po 12 dó 25 m kw., 
spiżarni (komory) 1 do 4 m kw.
Przeciętną powierzchnia zabudowania nor

malnego domu wiejskiego 2-izbowego powinna 
wynosić lokoło 65-iu metrów kwadratowych, 
3-iizbow,ego zaś -— około 85-oiu. Cztero,iijbowe 
mieszkanie rolnika zamożniejszego ma zwykle 
około stu metrów kw. powierzchni zabudowania.

Dok. mast.).

Inż. Maciej Talk.o-Porzeckj-
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